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Ogłoszenia.
Zwyczajne ogłoszenia: t *

jeden wiersz petitowy n  -u 
jego miejsce 20 b HO r.i i
Nadesłane: ze jeden wiers.* 
petitowy ałb j jego miejsce. 

60 h (30 c t )

Doniesienia o ślubach, za 
reczjnach i inne prvwa 
tnei wiadomości po fronica 
za jeden wiersz 1 koron* 

(50 ct.) -
R ę k o p i s ó w  nie zwra­

ca S I * .

- W łaściciele . H e n r y k  R e w a k o w i c z  i S p ó ł k a .

Rzymsko-katolickie: 1
Dziś : A 13 pr Św. Im. NMP. I 
Ju tro : Jacka i Prota.
P o ju trze : Gwidona Wyznawcy. ,

Grecko-katolickie:]
N. 12 po Sosz. Hł. 3. 
Ulik Hł. Joana. 
Aleksandra.

REDAKCJA, ADMINISTRACJA 
i EKSPEDYCJA przy ul. Chorążczyzna 

1. 10. Telefonu Nr. 584.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze) i ptactwo wodne i błotne.

Wschód słońca o 5 g. 38 m. 
Zachód słońca o 6 g. 16 m. 
Barometr. 769. Pogoda.

Królestwo polskie
w „Sum ie państwowej^.

Skoro  tylko opublikow ano manifest o „D um ie", 
cała nasza prasa zakordonow a uderzyła w wielki la­
m ent nad upośledzeniem i pokrzywdzeniem Króle­
stw a Polskiego, nad zrównaniem  Polaków  z nom ada- 
i r 1 itp. O bok jęków i skarg odezw ało się ponure, 
złowieszcze krakanie, różne wróżby dalszych 
krzywd, k tóre kryje dla nas przyszłość tajemnicza. 
Przypuszczano więc, że jeżeli w rdzennej Rosji 
jeden poseł wypadnie na 250.000 mieszkańców, to 
w Pdisce „zapewne" jeden poseł zaledwie na 
350 COO zostanie wyznaczony. Zapow iadano rów ­
nież, że wybory tendencyjnie tak zostaną opóźn io ­
ne, iz Polacy całkowicie będą pominięci w naj­
bliższej pięcioletniej kacencji, słow em , gayby ko­
m isja ób radu :ąca pod przewodnictwem p. Solskie 
go  pragnął, nam istotnie dokuczyć do żywego, a 
cierpiała na brak pom ysłów, nasze rodowite pusz­
czyki dziennikarskie starczyłyby jej za m imowol­
nych suflerów. — Pesymizm ten niewątpliwie był 

szczery, zaprawiony patriotyzm em  — ro wierzę — 
ale nie mniej szkodl wy. Jest to  jeden zp izestarza- 
łych narow ów  naszego patrjotyzm u, by zawsze z 
zasady jęczeć, lam entow ać jak bezdom na, krzyw­
dzona sierota, wzywać ludzkiego i boskiego m iło­
sierdzia i wyliczać krzywdy juz poniesione, oraz 
wszystkie przew Jywane, praw dopodobne, lub tylko 
możliwe, szkodliwem jest to, m ojem  zdaniem, dla 

tego, że wytwarza w nas pewne przyzwyczajenie 
do cierpienia, a w naszych wrogach przyzwyczaje­
nie do  d-ęczenia, kiedy nas zaś jakaś zapowiedzia­
na klęska ominie, m am y złudzenie, że spotkało  
nas niespodzianie ogrom ne szczęście — oni zaś, 
że okazali bajeczną w spaniałom yślność.

Tym razem z góry m ożna było przypuszczać, 
ze przewidywania były mylne, a zarów no urazy 
jak o o av y  nieuzasadnione.

Zrów nanie nas z „nom adam !“, rożnymi kra­
jami Kresowymi, Syberją itp., najoczywiściej wyni­
kało z dawniejszego „zrów nania14, tj. z braku 
m orządu ziemskiego 1 miejskiego zarów no u nas 
jak u nich, że zaś wybory do dumy na instytu­
cjach sam orządu on.erać się będą, trzeba było dla 
krajów ich nic posiadających wynaleźć inną pod 
siawę. Albo więc nie było się o co obrażać, albo 
trzeba było się ODrazić dużo dawniej.

Nie należało też wcale przypuszczać, że rząd 
zapragnie nas specjalnie w organizacji wyborów 
lub w ,ch tendencyjnem opóźnianiu pokrzywdzić, 
a  to nietylko dlatego, żeby nie suggerować złych 
myśli, lecz i dla tego także, że takich złośliwych 
intencji me m ożna było w obecnej chwili u rządu 
petersburskiego przypuszczać. Nie podejrzywam 
dygnitarzy reakcyjnego rządu rosyjskiego, ani 
w ogól: o doDre serce, ani o  specjalne sympatje 
do  Pola* ów, sięgające poza sferę polskiego baletu, 
o  ile jednak sam o publikowanie manifestu było 
wynikiem strachu przed wrzeniem rewolucyjnem i 
p róbą uciszenia go, o  tyle dziwną niekonsekwencją 
tyłoby usiłowanie drażnienia tego odłam u ludno­

ści, który na;bardzie; staw .a czoło caratowi i naj­
mniej do uciszenia okazuje się skłonnym .

Nie podejrzywam  dygnitarzy petersburskich o 
bardzo subtelny i przenikliwy zm ysł polityczny, 
ale nieprzypisuję im znowu takiej naiwności, by 
liczyli, że lud polski, który coraz więcej s ięrozzu  
cnwala, m im o rzes. ulicznych i stanu wzmocnionej 
o< hrany, dał r ę  naraz do uległości nagiąć przez 
dalsze represalja, stan wojenny np., nie otrzy­

mawszy najmniejszej nawet zaliczki na przyszłe do­
bre sprawowanie.

Pozw olę tu sobie zacytować dowcipne zdanie 
pana W. G um plow icza: „Carat, to niezły autom at; 
rzuca się bom bę, wypada reform a". — O tóż P o­
lacy zbyt dużo bom b rzucili, żeby się nie mieli 
spodziew ać jakiejkolwiek, choćby z kiepska po 
petersbursku obmyślonej reformy.

Dalej jeszcze obdarzenie Królestwa Polskiego 
jak najpodobniejszem  do całej Rosji dobrodz:ej- 
stwem farsy parlam entaryzm u leży zupełnie w du­
chu „objedinienia" i jeży zupełnie na poziom ie in­
teligencji doradców  dzisiejszego cara. — je s t to  
czułe przygarnięcie Polaków do wszechrosyjskiego 
carskiego serca na równi ze wszystkimi ludami, 
utulonymi pod skrzydłami dwugłowego orła, ok ra­
danymi przez tych samych czynowników, dozoro­
wanymi przez tych samych szpiclów, aresziowany- 
mi przez tych samych żandarm ów W obliczu biu- 
rokratyczno-sam odzierżaw nego sum ienia jest to 
szczyt sprawiedliwości, a jakko.wiek w Petersbu.gu 
dobrze jest w iadom o, że nie o rów noupraw nienie 
lecz o  autouom ję ludowi polskiem u chodzi, temu 
życzeniu uczynić zadość wydaie się rzeczą zby­
teczną, a nawet niebezpieczną. Zbyteczną — bo 
dobrze urodzeni Polacy, znanijdwerowi i m inistrom  
o sejmie polskim w petersburskich salonach nic nie 
wspom inali i o  taką drobnostkę —  jako żywo 
sprzeczać się nie będą, a w razie potrzeby do uci­
szenia czerwonych i w archołów  dopom ogą, a nie­
bezpieczną, bo niewątpliwie pewnej pięknej nocy 
na Bałtyckiem m oizu w ładca z bożej łaski sąsied­
niego cesarstwa zarzekał się na wszystkie prustcie 
bogi, że autonom ję polityczną Królestwa Polskie­
go weźmie sąsiadowi bardzo a bardzo za złe.

Pocieszm y się; cesarz Wilhelm, jak się okaza­
ło  w ciągu jego całego panow ania, m a stale pech 
w swych indywidualnych, politycznych pom ysłach; 
więc m oże i tym razem  jego chęci pójdą w koń­
cu na m arne.

Już dziś pojawiają się w pismach zaspokaja­
jące zapewnienia, że prace komisji nas dotyczącej 
postępują szybao, że wybory odbędą się rów no- 

sa-^cześm e itp. A zatem pessymiści nasi odetchną z 
uczuciem ulgi i dziękować będa Bogu, że om inęły 
nas nowe krzywdy, że przecież nie jest tak bardzo 
źie, bo m ogło  być gorzej.

Po naam iarze pessymizmu, nadm iar optymizmu. 
Nie, p an o w ie ; w łaśnie jest bardzo źle — a gorzej 
wcale być nie m ogło . Jest źle nietylko dlatego, że 
za kiew, k tóra się polała, za tę, k tóra sie jeszcze 
leje, powinniśm y kupić coś lepszego, niż równy z 
Rosjanami udział w farsie parlam entaryzm u, że 
rów noupraw nienie przy nierów ności potrzeb jest 
sam o przez się krzywdą, ale, że dzięki odmiennej 
fazie Kultury naszego społeczeństw a ustrój „dumy" 
,est dla nas jeszcze w znacznie wyższym stopniu 
nieodpowiednim niż dla Rosjan, że jeśli dla nich jest 
ona czemś zbyt ciasnem i przestarzałem , to  dla 
nas w prost śm iesznem  i karykaturalnem , że po 
prostu pizy tej sam ej, co w Rosji norm ie wybo­
rów  rezultat ich musi być u nas dużo gorszy, p o ­
zostaw ać w bardziej rażącej sprzeczności z charak­
terem  narodu.

Klasy społeczne, które tu i tam wezmą udział 
w wyborach w Rosji, jeszcze nigdy życiem pob- 
tycznem nie żyły i m ogą mieć coś do powiedzenia 
w obecnej chw ili; u nas przeżyły się one jeszcze 
za starej Rzeczypospolitej, albo też w porczbioro- 
wej e p o c e ; wyśpiewały wszystko, co kiedyś miały 
na sercu i dz.ś g łos straciły, a choćby im dać naj­
wdzięczniejszą rolę, to  jej nie odegrają, bo tem pe­
ram ent daw no djabli wzięli. U n a s  n i e  o n e  s ą

d z i ś n a r o  d e m, nie one wiedzą, czego na^ód 
żąda nie one wypowiedzą jego haśła. Niechaj 
raczej odpoczywają w pokoju, który umiłował):, a 
niechaj g łos zabiorą — ci m łodsi. Ale m łousi .nie 
otrzym ają głosu i to  będzie właśnie tragikom edja 
Kora polskiego w petersburskiej dumie,

Dotychczas ordynacja wyborcza dla K ró!estwa 
Po.skiego ukryta jest we mgle narad specjalnej ko­
misji. Wiemy z fijej tyiko jeden szczeg ó ł: W arsza­
wę m a reprezentow ać jeden jedyny poseł. W arsza­
w a—serce Polski, W arszawa tętniąca życiem i ru ­
chem, W arszawa walcząca z rozm achem , brawurą, 
heroizm em  i prom ienną wiarą w przyszłość, W ar­
szawa błyskawicami myśli rozświetlająca horyzont 
duszy polskiej, W arszawa wrzący kocioł, w któ­
rym się warzy przyszłość narodu, W arszawa tak 
wielobarwna, jak tęcza, tak bogata w rożne odcie­
nie typów społecznych—m a wysrać tylko jednego 
człow ieka!! Gdyby był nawet genjuszem , nie po ­
dołałby zadaniu, bo gdzież w jednej głowie zmie- 
ścićby się m ogła essencja tylu pracujących m óz­
gów, wyraz tego olbrzym iego nerw ow ego napięcia, 
z jakiem pracuje tyle tysięcy podnieconych rew o­
lucyjnem wrzeniem um ysłów. Ale uspokójm y s i ę ; 
nasz warszawski poseł genjuszem nie będzie, bo 
gdyby nim był, nie postaw ionoby jego kandydatu­
ry, a gdyby ją nawet postaw iono, szanowni w ybor­
cy pobledliby za strachu i woleliby zrzec się swej 
misji obywatelskiej i spokojniutko do aóm  wrócić, 
aby snadź jaki żandarm  z kom isarzam i i.stójkowy­
mi lokalu wyborczego nie otoczył (wolności o so ­
bistej ani w olności zgrom adzeń nie m am y) i nie 
p rzeniósł całego wiecu do mniej obszernego lo- 
kaiu w dziesiątym pawilonie.

I z a  Moszczeńska.

D e  U  j j a r r e .
(Od naszego o respondenta).

P a iy ż  3. września. Stronnictw o klerykalne we 
Francji, po krwawycn dniach kom uny z 1871, 
kiedy 100.000 paryźan albo zginęło w walce bra­
tobójczej, albo jęczało po więzieniach, postanow iło 
wznieść na wzgórzach okręgu M ontm artre na pa­
miątkę pokonania Komuny w spaniałą bazylikę! 
Była to  myśl wysoce niereligijna! Co znaczy s ło ­
wo „katoiickość"? Znaczy o no  row sztchność  
ludzkości, zjednoczenie człowieczeństwa w jednej 
myśli, w jednem w spom nieniu, w jednem w est­
chnieniu ku czemuś, co jest wyzszem po nad 
walki i cierpienia, spory  i zawiści! I o to  przedsta­
wiciele kościoła katolickiego, znając nastrój rew o­
lucyjny dzielnicy, niejako uragając mu, szydząc z 
ofiar straconych, łączą się ze zwycięzcą w u* walce 
domowej! W ten sposób  duchowieństwo religję 
p o w s z e c h n ą  zam ienia w religję panujących i 
silniejszych.

Cóż więc dziwnego, że rodziny tych, którzy 
legli, lub skazani zostali na deportację przez sądy 
wojenne, we wzniesionym kościele S a c r e  C o e u r  
(Serca Jezusow ego) widzieli wyzwanie, wypowie­
dzenie w o jn y ! Bo czy kom una była słuszną lub 
nie, zawsze była ona porywem szlachetnym, w 
którym  chęć stworzenia Dorządku lepszego znalazła 
swój wyraz nieudolny. Trzeba było uszanować 
poległych, zapom nieć o  błędach, a zachować tylko 
wspom nienie o  tern, że serca ludzkie nieraz prze­
pełnione nienawiścią, umieją jednak bić szybko 
i potężnie dla myśli o  rów ności i D-aterstwie. 
Trzeba było uszanow ać uczucia spólnoty, łączące 
żywych członków rodzin ze wspom nieniem  tych, 
którzy zginęli i cierpieli. Ducnowieństwo nie zro-
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zum iało ani swego obow iązku, ani swego pow o­
łania. Połączyło się ze zwycięzcami i dz'ś ze spu­
szczonymi oczyma widzi odwet, który tak zwani 
woini myśliciele wzięu za wystawienie bazyliki na 
pam iątkę pokonania Komuny. ' • . '

O to na placu, na którym  wznosi się Kościół, 
staje pom nik skrom ny ale potężny swym bólem, 
oom nik nie rozkoszy i bogactw, ale pom nik cier­
pienia, pom nik „ k a w a l e r a  d e  l a  B a r r e " ,  
szlachcica de la Barre.

Kim był ten de la Barre? Był to  młodzieniec 
ośm nastoletn ', który zginął śm iercią okrutną w 
1766 roku. O to dzieje tego m łodzieńca z rodziny 
bogatej i szlacheckiej.

W mieście Abbeville burm istrzem  był niejaki 
Douville de Maillefen, * który zostaw ił rodzinie 
swej tradycje liberalizmu i dem okratyzm u. Jego 
Krzec.wnikiem politycznym byt sędzia kryminalny 
Duval de Scicourt, człowieK nizKich instynktów i 
złej m oralności.D ouvilie był w o l n o m y ś l n y m ,  
przyjacielem W oltera i filozofów z XVIII wieku. 
Jego syn szesnastoletni przejął się zasadami ojca 
swego : otoczył się towarzystwem m łodzieży tro ­
chę, Dyć może, s wy wolnej ale szlachetnej i rycer­
skiej. Między tymi towarzyszami był i de la Barre. 
W 1765 roku w sierpniu, rozchodzi się po m ieś­
cie pngłosKa, że na m oście miejskim k.zyż został 
zelżony i sprofanowany. W ytoczono śledztwo, z 
am bon ogłoszono „m onitorja", to  jest wezwania 
do denuncjonow ania autorów  profanacji, ale ci 
ostatni zostali nie wykiyci.

Tymczasem na pom oc S o icou ifow i przybywa 
człowiek złej reputacji, m istrz sztuki wojennej 
Stefan Naturę. Ten ostatni s tara ł się o  rękę p e ­
wnej dziewicy, k tóra pozosta wała w klasztorze pod 
opieką przełożonej, a tą przełożoną była ciotką 
m łodego de la Barre. Sędzia Soicourt popierał 
nicponia Naturę, ale przełożona oparła się i liczna 
rada tamilijna, w kiórej i Douville był członkiem, 
staneya po stronie przełożone!.

O tóż ten to  N aturę donusi teraz władzom, 
że kuku m łodych ludzi, między nimi de la Barre 
i m ody Douwille, chełpią się ze swej bezbożności. 
Na podstawie tego donosu zaaresztow ano czterech 
m łodych ludzi. Widzimy z tego, że już niema

mowy o profanacji krzyża, ais o  „bezbożności". 
W samej rzeczy znaleziono u de la B arre’a kilka 
dzieł filozoficznych, których autorow ie cieszyli się 
popularnością i rasą powagą, że wszyscy panujący 
w Europie ubiegali się o ich względy.

Aresztowanych m ęczono, katow ano, ale oprócz 
faktu posiadania książek i kilku uwag lekceważą­
cych nie wykryto niczego. Pom im o tego m łouego 
de la Barre skazano na śm ierć! Cc m ów im y: 
kara śmierci jest niczem w porów naniu z tern, na 
ro  skazano tego m łodzieńca ‘ po toku ciężkiego 
więzienia. '

PrzedewszystKiem m iano poddać go torturze, 
a mianowicie m iano mu wbijać kołki między kości. 
Po torturze skazaniec w k o s i l i  i ze świecą wo- 
SKową w ręku m iał odbyć pokutę na placu pu 
blicznym. Po pokucie m iano mu odciąć język i 
tak skaleczonego oprow adzać po mieście na inny 
plac kary, gdzie m u m iano ściąć głow ą Ciało 
m iano scalić na stos>e a wraz z ciałem m iano rzu­
cić w płom ienie „Słownik filozoficzny1’ W oltera, 
k tórego znaczenie i pow aga w całej Europie była 
nieograniczoną.

Co się ryczy reszty oskarżonych udało  się r o ­
dzinom  dowieść stronności sędziego i jako w roga 
go odrzucić.

Dnia 1. iipca 1766 de la Barre zg<nął śm ier­
cią męczeńską, przy której wykazał bohaterstw o 
godne podziwu. Pom im o starań nie udało  się zła­
godzić k a ry ; skrócono tylko to turę, a to  dlatego, 
by skazaniec m ógł utrzj mać się na nogach i ebejść 
piać pokuty.

W cztery lata później Jezuici , zostali wypę­
dź eni z Francji. Nawet m onarchja absolutna nie 
m ogła ich uratow ać od oburzenia powszechnego, 
a w 25 lat po śmierci de la B arre’a m iała miejsce 
rewolucja francuska. ,

Dziś na placu bazyliki wspaniałej ustawionym 
zostanie pom nik sk rom ny. Naprzeciw bogactwa 
i przepychu cierpienie uwiecznione w bronzie o p o ­
wie dzieje tolerancji i w olności!

Meta.

„Koma lofuU“.
W iceprezyuent m iasta Lwowa wytoczył na po ­

siedzeniu Rady miejskiej w sprawie szczepienia 
ocl .onnego przeciw' cholerne działo najcięższego 
kalibru O io pow ołał się na pow agę c. k. „Gazety 
lwowskiej", k tóra orzekła, że „sprawa szczepień 
ochronnych przeciw cholerze nie wyszła jeszcze 
z okresu doświadczeń". Roma loeuta. Urzędowy 
dziennik zadecydował, więc trzeba nad tą  kwestją 
przejść do porządKu.

Ale chyba tylko ' p. Rutowskiemu wystarczy 
orzeczenie „G azety lwowskiej", aby _>być fakty, 
k tóre w naszych artykułach przytoczyliśmy, a k tó ­
re dowodzą, że w całej Rosji i w Królestwie Pol* 
skiem na wielką skalę stosuje się te szczepienia 
ochronę i że uważa się je za naukow o ugrun to ­
wane i niewątpliwie pożyteczne. Warszawa, w któ­
rej polska nauka lekarska m a główne ognisko, 
uchwaliła dotację na szczepionki anticholeryczr.e. 
Szczepi się przeciw cholerze we wszystKich 'więk 
szych miastach Królestwa Polskiego. O prócz pry­
watnych pracowni dostarczają szczepionni po  nis- 
Kich cenach rządowe nsty tu ty  medycyny, rozcho­
dzi się ona w świat zwłaszcza z CharKOwa.

PirogowsKi zjazd lekarzy, wsławiony opozycją 
przeciw absoluiyzmowi, powziął uchwałę, że nale­
ży zalecać szczenienia ochronne przeciw cholerze 
osobom , które dobrow olnie s ię  o  to  zgłoszą. Od- 
byty w kwietniu b. r. w Łodzi zjazd lekarzy po l­
skich z Królestwa Polskiego uchwalił jak najusil­
niej polecać m asnw e szczepienie ochronne p u e -  
c;w choicrze. A byli tarr lekarze, znani z prac na­
ukowych na polu bakterjologji, jak dr. Karwacki, 
dr. Palmirski, dr. Serkowski i wielu innycn.

Nie tylko w państwie rosyjskiem , lecz i w in­
nych krajach zakłady bakteriologiczne produkują 
szczepionkę dla masowych szczepień ochronnych 
przeciw cholerze. Między innymi instytut Tavel’a 
w Bem ie dostarcza szczepionki na lOuO szczepień 
za 70 franków.

Przed parom a dniami i prof. Bujwid z Kra­
kow a w artykule N. R eform y  przyznał skuteczność 
szczepień przeciw cholerze i ich zupełną nieszko­
dliwość.

^ l a d  z i e l o n y r ą  T le n e m .
Kuiunja 4. września 1905. 

Po Renie zielonym fruwają 
Łodzie, parowe jasKÓłki,
Na brzegu piętrzą się domy,
Wieże, wystawki, naczółki —
A z okien gapią się ludzie 
Jak lalki stawione r.a półki,
Gapią się i nasłuchują 
Plusku zielonej rzeczułki.

W pośrodku miasta króluje 
Katedra, odzywa się dzwoneK,
Gra organ podobny do damy 
W szacie z DraDanckicn koronek —
I kościół jest jak prababka 
Tonąca śród szarych obsłonek,
Tiulów, welonów, Kuafiurek,
Kokardek i robronek.

Droga prababciu! Po świece 
Widziałem twe różne kuzyntd,
Jedna z nich w Medjolanie 
Rozkoszne stroiła minki,
W swej bieu marmurowej 
Tak miała coś z dziewczynki,
Że i dziś :eszcze chciałbym 
Spęazić z nią choć pół godzinki.

Ren zieloną wstęgą przepasał Koionję. W są­
siedniej kawiarni patrzę w jego głębię. W p o ­
dróży zawsze mi się zdaje, że otaczający mnie lu­
dzie nie są właściwie ludźmi, ale kolorow anem i fi­
gurkam i kinem atografu. Wszystko rusza się jak w 
obrazku, że m ożna niemal na głos myśleć. Toteż 
myślę na głos. Cały świat dzięki gazeciarstwu m y­
śli dziś na głos. Więcej nie myśli, niż jest w ga­
zetach Świat m ó w i: jedni myślą, drudzy żyją. Ale 
na te dwie funkcje brak czasu jednej osobistości. 
A ty, zielony Renie, czy ty myślisz, czy żyjesz?...

Ale z Renem zaczynać niebezpiecznie. Ledwie 
wyrzekłem te niebaczne słowa, kiedy zieleń jego 
stała się przejrzysta jak szm aragd i o to  sięgnąłem  
wzrokiem aż do złotego dna. Na tem dnie ujrza- 
5em dwa trony. Przed jednym stała  m ała 
fguzka i przed drugim stała  m ała figurka. 
Tylko jedna była żółta jak pom arańcza a aruga 
olada jak kreda Za tronem  żółtej figurki śród  ga 
ów wiśniowych, osypanych białem  kwieciem, u- 

śm iechało się pięćdziesiąt m iljonów takithże żó ł­
tych figurek, kfórvch maleńkie twarzyczki podobne 
były do rozradow anych złotych dziesięciofrankó- 
w ek; natom iast za tronem  kredowej figurki na 
ugorzyskach i Dolach śniegowych drżało z głodu, 
chłodu i niedokrwistości sto  pięćdziesiąt m io n ó w  
takichże kredowych figurek, Których zawiędłe 
twarzyczki przypom inały mumje, albo wytarte m ie­
dzian : pięciokópiejkówki, um azane jakimś cuchną­
cym karm inem , uwalane błotem  lepkiem, figurki 
w łacnm anach, nogi w łachm anach, skronie owi­
nięte łachm anam i.

Nagle między remi figurkami stanął jakiś pan 
w czarnym surducie, tłusty a elegancki. D ał znak 
i to obie figurk ukłoniły się sobie. Najpierw 
ukłoniła się z uśmiechem żółta  figurka kredowej, 
a potem  bardzo sztywnie ukłoniła się figurka kre­
dow a żółtej.

Pan tłusty a elegancki zrobił drugi *-az znak 
ręką i o to  żółte, figurka poczęła do  kredowej m ó ­
wić przez nos, z ręką na sercu i w ciągłych dy­
gach

— Najjaśniejsza łigurko kredow ego Koloru, 
boleję, że między naszymi narodam i doszło  do 
przykrych nieporozum ień.

Na to  odparła  figurka kredow a bardzo w ynio­
śle i bardzo sztyw no:

— Przepraszam  pana, aie zdaje mi się, że nie- 
porozu .n ierie  istniało wyłącznie między m ną a pa­
nem. i ■ narodach nic się u m nie nie wie.

Ż ółta  figurka po łknęła ślinę i rz e k ła :
—  Najjaśniejsza figurko kredowa, mnie w każ­

dym razie c mój lud bardzo chodzi. Co mieliśmy 
zdobyć, zdobyliśmy, m oże przeto zawrzemy ze s o ­
bą rozejm. D o m ieszkania najjaśniejszej figurki me

I dotrę, figurka do m ojego także nie. Ostatecznie 
figurka przegrała wszystkie bitwy, straciła całą flo- 
ę, ogrodziła swoje ziemie, w yczetpała doszczętnie 

kredyt. No, po ludzku rzecz załatw m y! Niech fi­
g u r o  zrzeknie się wojennej nawigacji po Morzu 
Żółtych Figurek...

— Ja  przegrałem  bitwy ? Ja  utraciłem  całą 
floię ? Fałsz w ieru tny ! Kiwnę tylko na Rodiezewa, 
a zbuduje mi dziesięć takich f lo t ! Kiwnę tylko na 
N.iuKOwa, a miijon nowych niewolników p o p ro ­
wadzi na rz e ź ! Pogrożę tylko w sP onę „O sw obo- 
dzensa", a napisze nowy artykuł, że kiedy ojczy­
zna w niebezpieczeństwie, tc  ostatecznie trzeba iść 
na Daleki W schód...

- Najjaśniejsza figurko kreaow a, bo zabiorę 
Charbin, bo znow ci wystrzelam 500.000 biednych 
a niewinnych poddanych twoich. Zapłać koszty 
wojny i dajmy pokój tem u wszystkiemu, bo aż 
przyKro patrzeć, gdy jedna strona ciągle bije a 
druga jest ciąg le bita

— Bita ? Ależ moje sławne figurki jeszcze wca­
le nie przeszły do ofenzywy! ^adnie 500.000? 
A co mnie to  m oże obchodzić? D ołgoruki nie 
n a  na sv 'oje rozkazy akiejś rosyjsKiej ‘PS . Z o ­

baczmy, kto potrafi więcej krwi utoczyć swoim 
poddanym ...

— k ię d '' najjaśniejsza figurka kredow a upiera 
s.ę jak dziecko,... Dziś tak nie m ożna I Dziś n a ro ­
dy n a ją  już pewne prawa... Ostatecznie, gdy k re­
dowa figurka nic zapłacić nie chce, niech i tak bę­
dzie pokój, pal sześć...

— Więc pan przyjmujesz pokornie m oje wa­
runk i?  ;

— Alez przyjmuję, nawet... pokornie...
— P ó ł Sachalinu...
— Tak, te pół Sachalinu... pokornie... biorę...
—  Tedy łaskaw ie zezwalam na rozejm...
O n tłusty a elegancki pan począł obie figurki 

ściskac, 1 ieay nagle za jego plecami rozległ się 
śmiecn, śmiech czterdziestu krajów, czterech tysię­
cy ludów...

— Cha. cha, cha, cha, cha, cha...
Figurka żółta ooczęła ręce przykładać do pier­

si, dygać i usuwać się tyłem, a figurka kredowa 
stanęła sztywno i na ię łj. się jak piłka A wtem za

X  p  f  'y  JYleble w e w sz y stk ic h  s ty la c h
| d a j gfj e  na meble, materace, Kołdry,

portjery, dywany
kompletne urządzenia, materjały tapicerskie; 

wszelkie roboty obejmuje w mieście i aa prowincji

S p ó ł k a  t a p i c e r ó w
—  -■ 3 k i e ł a .  -

ul. J&gielionska 3 .



KURJER LWOWSKI z dnia 10. W rześnia 1905. 3

Mamy przekouanie, ze gdy Dy tylko wzmogło 
się niebezpieczeństwo, szczepić się będzie przeciw 
choL rze w Niemczech a via Berlin i Wiedeń przyj 
azie kolej i na Galicję i wtedy lwowska gazeta 
urzędow a zmieni swą opinję, a za nią i p. Rutnw 
ski z przeciwnika stanie się zwolennikiem tej m e­
tody zapobiegawczej. 1

Nikt też nie propaguje myśli p r z y m u s u  
szczepienia ochronnego, lecz żądać m ożna, aby 
o no  było dostępne dla tych, którzy z niego sk o ­
rzystać zechcą.

Stwierdzić musimy, że au to r kom unikatu 
urzędow ego miesza pojęcie „surowicy prze 
ciwchoieryczne|" ze szczepieniami ocnront.erri. Do 
szczepień nie używa się wcale surowicy. Su­
rowica lecznicza przeciw cholerze dotąd nie wy­
szła istotnie z OKresu doświadczeń, lecz szczepie­
nia ochronne, które nie leczą już powstałej cho­
lery, lecz uodporniają ustrój i zapobiegają do 
pew nego stopnia zakażeniu, podobnie jak szcze­
pienia przeciw ospie zapobiegają ospie, są uznar.e 
powszechnie za sKuteczne i nie tylko „ustalono 
sposób  otrzym ywania” szczepionki, ale wskazano 
rozliczne sposoby jej wytwarzania. Co zaś do te ­
go, że „nie n .a związku między i l o ś c i ą  wstrzy­
kniętego jadu a tworzeniem  się istot ochronnych, 
lecz grają tu rolę nieznane dotąd czynniki”, to 
podnieść należy, że przy szczepieniu ochronnem  
przeciw o s p i e  nie znamy dotąd bliżej wogóle 
jadów, względnie zarazków, k tóre działają przy 
szczepieniu, a m im o to nikt nie kwestjonuje ich 
pożytku.

P. Rutowski m iał jeszcze pod ręką jakieś 
najnowsze dzieło uczone, którego au to r jest prze­
ciwny szczepieniom m asowym , a radzi szczepić 
przeciw cholerze tylko organa wykonawcze, za tru­
dnione przy tłum ieniu cholery, więc lekarzy, po ­
sługaczy szpitalnycn itp. Dziwne musi być dow o­
dzenie tego autora, skoro  dla lekarzy i innych 
osób, stykających się z cholerą, uznaje szczepienie 
za pożyteczne i zalecenia godne, a dla innych 
śm iertelników za niestosow ne. Przypom ina to  dyk- j 
teryjkę ulubioną S, p. Rornanowicza o lekarzu, 
kióry utrzymywał, że na cholerę dla Polaka jest 
bardzo skuteczna kwaszona kapusta a dla Niemca 
nie. Czytamy także w kom unikacie urzędowym, 
że niesłychanie rzadko lekarz na cholerę zapada, 
dla czegóż więc tylko dla lekarzy m a się szcze­
pienie ochronne zalecać? Czyż biedne praczki, 
zajęte praniem  brudnej bielizny, nie są o  wiele 
więcej na zakażenie cholerą od  utajonego wypad­
ku cholery narażone, albo inni pracownicy z 
warstw proletarjatu, jak czyściciele kloak, którzy

   ...

baruzo łatw o zetknąć się m ogą z zarazkam i cho­
lerycznymi? Czyż wogóle cały proletarjai, żyjący 
w nędznych warunkach hygjemcznych, nie pada 
przeważme ofiara epidamji wszelkich, a epidemji 
cholery w szczególności. Czyż więc w tych war­
stwach właśnie nie zacnoazi największa potrzeba 
wzmocnienia sztucznego odporności ustroju przeciw 
cholerze przez szczepienie ochronne, gdy nie 
jestesmy w stanie ^usunąć Itego  podłoża nędzy, 
na którem  bujnie się krzewią choleryczne wi- 
brjony.

Te pytania pozostaw iam y do odpowiedzi każ­
demu światłem u obywatelowi. Niech każdy z ręką 
na sercu odpow ie, czy godzi się. czy w oino ża ło ­
wać 5 groszy wydatku na zaszczepienie proletariu­
sza i odmawiać mu szczepienia ochronnego, które 
m ogłoby wiele jednostek od ciężkiej choroby iub 
od śmierci wybawić?

Cncciażby nawet zdania były podzielone co 
do wyniku szczepień i ich skuteczności, to  prze­
cież wobec tego, że są one bezwarunkow o nie­
szkodliwe, czemu i kom unikat rządowy nie prze­
czy, należy je zastosow ać. Tu wystarczy już praw­
dopodobieństw o skutku, które m ożna uzyskać 
bardzo tanim  kosztem  i bez żadnego narażania 
szczepionych.

Niechże wreszcie gmina, czy rząd wprowadzi 
szczepienie ochronne bodaj personalu lekarskiego 
a zobaczymy, czy oprzeć się zdoła żądaniu szer­
szej puDliczności, k tóra będzie niezawodnie pragnę­
ła, aby ją tak sam o ubezpieczono, jak lekarzy 
Inaczej doczekam y się tego może, że nasza pu-| 
bliczność w dniach niebezpieczeństwa będzie tłumnie | 
podróżow ała do Łodzi, Warszawy, Częstochowy, 
O zorkow a, Parczewa lub nawet do piervvszej lep­
szej wioski w Królestwie, w której poddać się bę­
dzie m ogła szczepieniu ochronnem u.

P. Rutowski nadm ienił j°szcze, że wielu leka 
rzy podobno nie chciałoby dać się zaszczepić. To 
być m oże. W olno każdemu chcieć, lub nie chcieć. 
Ale nie w oino gminie i rjądow i odm awiać szcze 
pienia tym osobom , kióre chcą się dać zaszczepić, 
wierząc w skuteczność tego środka. Są przecież 
lekarze, którzy dotąa nie wierzą w skuteczność su­
rowicy przedwdyfterycznej, a przecież nikt nie 
śm iałby z tego pow odu  przeciw stosow aniu tej 
surowicy oponow ać.

Nie przypuszczamy też ani na chwilę, aby ko 
m unikat rządowego dziennika był ostatniem  s ło ­
wem w tej kwestji. O tej sprawie pow inna orzec 
krajow a i państw owa Rada zdrowia, uwzględnia­
jąc najnowsze wyniki masowych szczepień w Rosji, 
gdyż tam była ooecnie sposobność do praktycz­

n ego wyprÓDOwan.a środka. Ważne przyczynki 
naukowe znajdą się  w najnowszej p olsk iej' dudH- 
cystyte  fachowej, która niem ieckim  autorom  a na 
w et i niektórym galicyjskim lekarzorr. niewiele jest 
znaną.

GayDy zaś m iało już na tern pozostać, że do 
szczepień ochronnych, jak twierdzo p dr. Rutow­
ski, rząd nie dopuści, m oglilyśm v wyrazić tylko 
jedno gorące i szczere życzenie. Bodajby po roku 
lub dwóch, gdy przejdzie już klęska zarazy, wyniki 
szczepienia ochronnego w Królestwie Poiskiem nie 
stały się aktem oskarżenia przeciw zacofaniu nau 
koweinu naszych urzędowych referen tów ! Liczby 
statystyczne, odnoszące się do procentu chorobo 
wości i śm iertelności u osób szczepionych i nie- 
szczepionych, krwawemi zgłoskam i wypiszą, ile w 
Galicji chorow ało i um arło  ludzi, jedynie wskutek 
zaniedbania środka ochronnego, k ió ry r.auka wska­
zuje. Oby ten „eksperym ent", jak nazywa p. dr. 
RutowsKi (z natchnienia fizyka i gazety urzęaowej) 
naukow o ugruntow ana m etoda zapooiegawcza 
nie gnębił jego sum ienia widmem rzeszy ludzkiej, 
k tóra m ogła była jeszcze żyć a przedwcześnie ze­
szła ze świata z winy zaniedbań czynników, po ­
wołanych do ccnrony zdrowia i życia w spół­
obywateli.

1 i
onego  tłustego a eleganckiego Dana wyszło jakieś 
m onstrum  ameryKańsKie o  twarzy M arsa Twaina, 
przekłuło  tę figurkę szpilką z m arką firmową „HU 
MOR" i z onej kredowej figurki poczęło Ą coraz 
niższym piskiem wyp,ywać Dowietize, figurka chu­
dła ściągała się, aż opadła przed swem własnem 
baldachimowem krzesłem  jak dziecięcy balonik, 
z którego uleci gaz. W teay wszedł, pchając taczki 
przed sobą, jakiś rubacha o  twarzy trochę p odob­
nej do Wittego, ujął pow łosę  figurki, nadął ją 
znowu do rozm iarów  poprzednich, dziurkę od 
szpilki zalepił, figurkę osadził na tronie, tron  na 
swych taczkach, westchnął, przeżegnał się i p o ­
w iózł dalej...

Z aro iło  się. Wbiegł tłum  bankierów, dzienni­
karzy, strategów, polityków i w ołał za taczkami, 
w ołał wszelkimi pozoram i najgłębszego przeko­
nania, choć tem u i owemu śmiech zrywał D oki:

— Ależ h onor uratowany !
— A iet to  świetne zwycięstwo dyplom atyczne!
— Ależ właściwie nic się nawet nie s ta ło !
— Może kredowej figurce trzeba p :eniędzy ?
— Tak na dwadzieścia procent, na trzydzieści- 

procent... .
— Taki honorow y pokój, to  mniej rzeczywi­

ście w prost — nie wypada !

Po Renie zieionym fruwają 
Łódeczki, bzykając jak pszczółki,
Z kam.enic gapią się ludzie 

ak lalki stawione na półki,
Śmieją się, podnoszą w gorę 
Brunatne z piwem ampułki —
Cna, cha, cha, co się to dzieje 
Na dnie tei... głupiej... rzeczułki!

A ndrzei NiemojewsJci,

We Lwowie.
— Sprzedaż mięsa prow incjonalnego. Wczo­

rajszy dzień przyniósł przykre rozczarowanie dla tych, 
któi zy od dwóch dni kuoowali tanie mięso na pl. Strze­
leckim. 2  powodu szaoasu kupcy żydowscy nie przyjechali 
wczoraj na targ. Magistrat ma nadzieję, że w najbliż 
szej przyszłości sobotnia przerwa zostanie usuniętą. 
Dziś zapewniona jest większa dostawa mięsa prowin­
cjonalnego.

Rzeźnicy lwowscy nie traktują obojętnie akcji ma 
gistratu w sprawie sprzedaży mięsa prowincjonalnego. 
Wzburzenie wśród nich jest wielkie. Przełożeństwo 
korporacji zwołało do sali „Gwiazdy” zgromadzenie 
członków, na kiórem obradowano w sposoo namiętny. 
Podnosiły się głosy, aby zastrajkować i me bić wcale 
w rzeźni, a wszystko to pod wpływem zarządzenia 
magistratu. Ostatecznie postanowiono udać się do 
prezydjum m. z prośbą, aby rada m. udzieliła rzeźni 
kom lwowskim takich ulg, jakie dają przedsiębiorcom 
prowincjonalnym, a zniżą ceny mięsa. P. Rutowski 
zapewnił na ostatniem posiedzeniu Rady, iż sprzedający 
mięso prowincjonalne nie korzystają z ulg żadnych.
Ssaw*.-*? $ - - r MjfSK

'(aplica na JtyczaKcwie.
O położeniu kam ienia węgielnego pod ka­

plicę na górnym  Łyczakowie, donieśliśmy oneg- 
daj tak sam o, jak o  zburzeniu starej kapliczki, 
k tóra mieszkańców tam tejszego przedmieścia ra­
ziła Drakiem wszelkich estetycznych form W ten 
sposób  starożytna figura Matki Buskiej, do której 
przywiązane jest wspom nienie swawoli szlacheckiej 
i „starosty Kaniowskiego1* otrzym a nowe, baro ­
kowe, odpowiednie epoce swego pow stania sch ro ­
nienie. '

Kapliczka ta stanowi przedm iot ambicji gór­
nego Łyczakowa i jego m onum entalnych dążeń, 
opartych na żywo jeszcze w pamięci tkwiących 
przywilejach królów polskich. Dają te przywileje 
Łyczakowianom  grunta i pastwiska na wieczne u- 
żytkowanie, a że na Łyczakowie wdzięczność nie 
jest rzadkością, więc od lat już, corocznie o d p ra ­
wia się u św Antoniego nabożeństw o żałobne za 
dusze królów  polskich, dobrodziejów przedmieścia 
Łyczakowskiego. Dochody z datow anych) gruntów 
wzniosą ooecnie kapliczkę, na wieczną pam iątkę, 
bo kto wic... Lwów, który ao  niedawna jeszcze 
m iał tyie lwowskich cech charakterystycznych, staje 
s :ą coraz oardziej m iastem „średnio europejskiem " 
gdzie niem a pamięci dla... wspom nień.

Więc w pam iątkaw ym  akcie, w kam ień wę 
gieDy kapliczki wm urowanym , pom ieszczono te 
proste, bezpretensjonalne s ło w a :

„Koszta tej budowy, c b !iczone na 10.003 kor. 
pokryją Się z funduszu, jaki obywatele przedm ie­
ścia Łyczakowskiego uzbierali z dochodów  wspól­
nych gruntów , leżących za rogatką na Pasiekach

i z ofiary obywatela Jana Chądzyńskiego, w kwo 
cie 300 kor.

„G runta te, o przestrzeni 55 m orgów , pocho­
dzące z dotacji króla Kazimierza, zatwierdzone 
przez królów  Zygm unta Augusta, Stefana i Zyg­
m unta III. przynosiły dawniej m ałe dochody, które 
pobierali każdocześnie obieiani gospoaarze.

„D opiero kiedy w r. 1881 now o obrany, go ­
spodarz ob. Adoif Podłow ski, własnym zabiegiem 
zniewolił wojskowość do op łacan :a czyrszu, za 
używanie tych giuntów , jako miejsca ćwiczeń, p o d ' 
niósł się dochód najpierw do 250 fl. a w r. 1904 
do 802 koron, rocznie. Z tego dochodu ODdziela 
się odtąd corocznie ubogich i podupadłych p u ed  
mieszczan (w r. 1904 rozdzielono 348 kor.) a resztę 
składa się jako fundusz, który w dniu 2. lutego 
1904 r. w ynosił 15.337 k. 62 gr.

„Zebranie tej kwoty jest niepodzielną zasługą 
ob. Adolfa Poułow skiego, pełniącego dotąu ciężki 
obow iązek gospodarza G runtam i rymi i fundu­
szem zarządza komiter 15 obywateli przedmieścia 
Łyczakowskiego na podstawie instrukcji o p raco ­
wanej przez dra T. C.esieiskiego, a przyjętej przez 
walne zgrom adzenie obywateli w r. 1884. K o­
mitet składają obecnie obywatele : Eugenjusz Ba- 
rewicz, Kazimierz Bielański, dr. T. C:esielsfei (pre­
zes), W łodzimierz Czarnecki, Franciszek G ołąb 
(skarbnik), Jan  Jankowski, Wilhelm Jarolin , Wa­
lenty L’pski, Józef Lisiewicz, Wojciech Nowicki, 
August Ogrodziński (sekretarz) Adolf Podłow ski 
(gospodarz), P o tr Przybyłowski, Franciszek Szczu- 
dłowskl, J ;n Szewczuk.”

Tyle akt fundacyjny. Dzieje jed rak  łyczakow ­
skiego przedmieścia i jego pam iątkow e wspom nie­
nia, czekają wciąż jeszcze na swego historyka. 
A dzieje to  bardzo ciekawe,..

^Najstarszy
magazyn

kwiatowy
A n toniego Klimowicza i Syna

we Lwowie, plac Halicki 1. 14,

poleca: bukiety imieninowe, zaręczynowe, weselne, do podroży 
i , koncertowe w , najgustowniejszem ułożeniu; mięsząnka 
dla kanarków harceńskich 5-kiluwy woreczek 4 k. 12 h.. 
dla zwykłych 3 k. h. oraz wszelkie artykuły w zakres 
ogrodnictwa wchodzące. Upraszamy dokładnie adresować.

Adres telegraf.:

Jirim O W i.2

L w ó w
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—  D rozyzna w ik tu a łów  Piszą nam z miasta: 
Codziennie powtarzają się w dziennikach narzekania 
na wygórowane ceny wiktuałów, powodowana wyku­
pywaniem tychże od gospodyń wiejskich przez prze 
kupki. Narzekania te są całkiem słuszne, przedtem 
bowiem trudniły się przekupki sprzedażą na mieście 
podczas codziennegj targu, tylko barszczem, zielonego 
i zwykłych jarzyn, podczas gdy dzisiaj wykupują 
wszystko, co tylko ze wsi do miasta zniosą, niedo- 
puszczając nikogo do kupna z pierwszej ręki. Poma 
gają im w tern nawet organa wykonawcze magistratu. 
Należy temu jak najprędzej przeszkodzić i to w spo­
sób następujący: Magistrat powinien raz na zawsze 
wzbronić przekupkom przystępu na miejsca targowe i 
ani bezpłatnie, ani za opłatą stanowiska na tych pla 
cach im nieudzielać. Natomiast należy przekupkom 
równocześnie w godzinach targowych, to jest przed­
południem wyznaczyć (całkiem oddzielnie i za opłatą) 
stanowiska, n. p. w śródmieściu na górnej części pla­
cu strzeleckiego, a odłączenie to niezawodnie skutecz­
nie oddziała na obniżenie cen targowych, gdyż osłab 
zupełnie wpływ przekupek na gospodynie wiejskie i 
przeszkodzi w zakupywaniu u tychże artykułów żyw­
ności przez przekupki.

— W ylosow ani sęd ziow ie  przysięgli. Do 
piątej zwyczajnej kadencji przysięgłych wylosowani zo­
stali do pełnienia obowiązków sędziowskich następu' 
jący obywatele: Jak. Aberdam handlowiec, dr, Maur. 
Ambes adw. kraj., Jdz. Baisarowicz właść. realn. 
w Przemiwółkach, dr. Stan. Bieliński adw , Stan. Bo 
gusz wł. kopalni nafty, Andrz. Borys wł. realn , Zaz. 
br. Brunicki wł. dóbt Lubliniec, Kaz. Chaberski urz. 
Tow. kred. ziem,, Marek Dank wł. realn., Aleks. El- 
ster fabr. tutek, Bar, Feiler wł. realn., Jak. Fleischer 
kupiec, Jul. M. Friedrich mydlarz, Józ. Gewiirz dzierz. 
dóbr Leszczatów, Jak. Graf z Rawy ruskiej, Stan. 
Karnicki inżynier, Adam J. Kauczyński wł. realn,, Boi. 
Kluczeńko ofic. Tow. kred. ziem., Herm. Kolischer 
urz. bank. hip., Józ. Komorowski zegarmistrz, Mich. 
Kondziołka restaurator, Wal. Krzeczunowicz wł. dóbr. 
Jaryczów, Jan Lersk krawiec, Lech Łopatyński literat, 
Józ. Marz z Rawy ruskiej, Ant. Masztalerz rolnik 
z Rzęsny poi., Stan. Milewski urz. pryw., Kazim. 
Mrówczyński wł. realn., Alb. Samueiy bankier, Wład. 
Spalke wł. realn., Eug. Spozarski introl., Ludw. J. 
Stadtmiiller rest., Franc. Starzecki intr., Maciej Stel 
mach z Mostów wielkich, Franc. Tenerowicz stoi., dr. 
Fel. Wojnarowski wł. dóbr Dąbrowica. Jako zastępcy:

Konst. Budziszewski introl., Miecz. Engel cukiernik 
Jul. K. Heller mechanik, Leon Nowosad szewc, Jan 
Panas wł. realn., Ant. Przyszlak litograf, Sew. Rechter, 
urz. p ryw , Kaz. Słotołowicz przeds. pogrzeb., Gedalie 
Sturer kupiec.

—  D o sem inarjum  żeń sk iego  zgłosiło się 
160 dziewcząt na rok pierwszy.

— K radzież w  kasie jaryczow sklej. Wojciech 
Binkowski, rolnik z Jaryczowa, trudniący się zarazem 
handlem zboża, a pozatem piastujący godność kontro- 
lora tow. zaliczkowego w Jaryczowie, zasiadł wczoraj 
na ławie oskarżonych. Oskarżyła go prokuratorja o 
kradzież 1.699 k. 73 gr. w d. 24. marc« br. z wert- 
heimowskiej kasy tow. zaliczkowego. Dzień przedtem 
włożył dyrektor fow. p. Pasławski do kasy wymienio­
ną kwotę i w obecności kilku osób zamknął kasę na 
klucz. Lokal tow. zaliczkowego mieścił się w domu 
stolarza Borowskiego, który zawsze nocował w biu 
rze. D. 24. marca br. wstał Borowski przed godz. 6 
rano i udał się na nabożeństwo stacyjne. Uczyniły to 
samo jego dwie córki. Z wymienionych trzech osób 
żadna nie zauważyła, ał)v drzwi kasy były odemknię­
te, spostrzegła to dopiero po powrocie z nabożeństwa 
jedna z córek Borowskiego. W krotce zbiegło się kilku 
ludzi, otworzono kasę i okazał się brak gotówki. Po­
sądzenie padło natychmiast na Binkowskiego, a ugrun 
towało się ono wówczas, gdy zebrano obciążające go 
poszlaki. Przedewszystkie.n tego ranka nie modlił się 
on w kościele tak pilnie i tak długo przy ołtarzu, jak 
to zwykle czynił, lecz spóźnił się znacznie na nabo­
żeństwo. Widziano go w lokalu kasy, już po wyjściu 
stamtąd Borowskich, a wreszcie miał on, jako kontro- 
lor, klucz od kasy. Wprawdzie drugi klucz od tej sa ­
mej kasy miał prezes p. Pasławski, mieszkający w Ce- 
perowie, ale i w tym wypadku są poszlaki. Oto w r. 
1904 udał się podsądny Binkowski do Ceperowa i 
prosił Pasławskiego, aby mu udzielił z kasy chwilo­
wej pożyczki. Wówczas Pasławski dał Binkowskiemu

swój kiucz i upoważnił go do podjęcia z kasy żąda­
nej sumy. Prokuratorja zarzuciła podsądnemu, że wów­
czas postarał się o spoi ządzenie duplikatJ, który w 
parę miesięcy później, przy sposobności, ułatwił mu 
kradzież. Podsądny, którego bronił dr. S o l a ń s k i ,  
od samego początku, jak również i na rozprawie sta­
nowczo odpierał posądzenie. Zeznania świadków w 
czasie rozprawy ograniczały się jedynie do poszlaków. 
Sędziowie jednomyślnie zaprzeczyli werdykt, a przew. 
trybunału r. Charak wydał na tej podstawie wyrok 
uwalniający.

— N ieb ezp ieczn a  pom yłka. Służąca Antonina 
Świder pozostająca w pracy w domu przy ul. św. Zo- 
tji 1. 27 a) wypiła wczoraj z flaszeczki amoniaku, 
sądząc, że to wódka. Pogotowie ratunkowe wypom 
powało jej żołądek i pozostawiło w domowej kuracji.

—  Zaginiony chłopak. Przy wychodzie z cer­
kwi przy ul. Krakowskiej, zgubił się w tłoku Janowi 
Wertyporochowi z Kleparowa, 4 letni syn jego Józio, 
blondyn, ubrany w siwe ubranko, czarne buciki i zielo­
ny kapelusz.

Z Krakowa.
§ D la dziatw y. Śp. inżynier Niemeksza przezna 

czył 20.000 kor. na kolonje wakacyjne dla dzieci. 
Wprowadzeniem wżycie fundacji ma się zająć Wydział 
krajowy.

7j  dzie ln ie  zakordouowych.
~  Z W arszaw y donoszą: Dyrekto politechniki 

warszawskiej p, Lagorio wydał 6. brn. następujące o- 
głoszenie: „Kandydaci, którzy zdali egzamina konkur­
sowe i przyjęci zostali na pierwszy kurs politechniki, 
zobowiązani są zapłacić za wpis za półrocze bieżące 
najpóźniej do dnia dzisiejszego o 3 popołudniu. W ra 
zie niezapłacenia wpisu w tym terminie, kandydaci 
wykreśleni zostaną z liczby studentów. Studenci 1 kur­
su, pozostawieni na pierwszy rok, o ile nie opłacą 
wpisu za półrocze bieżące do 13. bm. o 3 popołudniu, 
zostaną uwolnieni. Dowody ich zostaną zwrócone dro­
gą pocztową. Przyjęci na I. kurs obowiązani są stawić 
się na wykłady dnia 14. bm., inni 23. bm. Tegoż dnia 
rozpoczynają się wogóle zajęcia dla wszystkich studen 
tow w laboratorjach i silach rysunkowych.

Pomimo tych wszystkich zapowiedzi, wśród kół 
tak uniweisytetu jak politechniki, panuje przekonanie, 
że studja w obydwóch t,vcn wyższych zakładach, nie 
rozpoczną się we właściwym terminie, lecz rozpoczę­
cie ku; sów odwlecze się prawdopodobnie do Nowego 
Roku.

Rozmaitości.
X  Z Japonji donoszą, zew  r. 1907 ma się tam 

odbyć wystawa wszechświatowa dzieł sztuki i przemysłu.

Osobiste.
P. Henryk R oza szef sekcji w minist. spraw 

wewn. podał się na emeryturę.
* Zm arli. W Krakowie w 62 r. życia August 

Goetze, emeryt, naczelnik Wydziału obrachunkowego, 
były buchalter banku hip ot.

D zisiejszy num er „Kurjera L w ow skiego"
zawiera wraz z „Tygodniem" 20 stronic. Na stronie 
9. i 10. znajdują się następujące artykuły: Bakterjoio- 
giczne badanie cholery, Koszta wojny z Japonją; L i­
sty z kraju (Przemyśl); Rozmaitości, Literatura i sztu­
ka; na str. 11. i 12. ogłoszenia.

Tydzień nr. 37. dołączony do dzisiejszego nu­
meru zawiera:

T w ó r c y  l e g i o n ó w  w 150 rocznicę urodź in 
(z portretem).

A n d r z e j  N i e m o j e w s k i :  Na tali książek.
W. M. K o z ł o w s k i :  Rewolucjoniści polscy i 

rosyjscy w powieści angielskiej.
Dr. B. D y b o w s k i :  Sen i marzenia senne (c. d,) 
P o c z u c i e  b a r w .
P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a .

(Doniesienia prywatne).

Tir “i Hoiłtltnlri s p e c j a l i s t a  d »  c h o r ó b  u s z u  i l u  J .  nCliltlglO „ 08a  i g a r i  .a p a w r ó r  
o r d y n u je  ja k  d a w n ie j

przy ul. Sykstuskiej 1 29, II. piętro.

literatu ra i sztuka.
R epertuar teatru m iejskiego.
W niedzielę „Sztygar", operetka.
W poniedziałek „Zemsia", komedja w 4 aktach 

Aleksandra hr. Fredry (ojca).
Słow nik . Przed dwoma laty zamieszkały w Pe­

tersburgu! warszawianin p. T. Borakowski, znawca ję­
zyków wschodnich przystąpił do wydania już opraco 
wanego słownika najważniejszych wyrazów i zdań po­
trzebnych w stosunkach handlowych z Chinami i Japo­
nją. Słownik zawiera teksty w językach polskim, ro ­
syjskim, chińskim i japońskim. Dwa ostatnie głoskami 
łacińskiemi i właściwemi. „Słownik" wkrótce opuści 
prasę drukarską Przerwa w wydaniu nastąpiła z Do­
wodu wydarzeń na Dalekim Wschodzie.

Wyścig5 cyklistów
odbyły się onagdai przy sprzyjającej pogodzie. Urządził 
je lwowski klub młodzieży cyKlistów, który zainaugu­
rował przed dwoma miesiącami pierwsze podobne wy­
ścigi na własnym torze. Publiczność dopisała, Gośc,e 
cykliści przybyli z Jarosławia, Łańcuta i Krakowa. W 
biega I. (gości) pierwszy przybył do mety p. Jaslem- 
cki, drugim b>ł p. Kuzyk, a trzecim p, Bohun. W 
biegu juniorów zwyciężyli: 1) W. Papiesk 2) Sludio- 
sus a 3) I. Papieski. W trzecim Diegu k lometrowym 
zwyciężył p. Wlodzimirski, jo  nim przybyli pp. Jasie- 
nicki i Fundusz. W rekordowym biegu tandemów zwy- 
cięzyii pp. Lang i Pintscher. Mistrzostwo toru zdobył 
w 5 biegu p. Lang. Zwycięstwo to przyjęto oklaska­
mi. a zwocięż-ca otrzymał piękną szarfę z napisem sto­
sownym. W VI. biegu Handicap na rowerach zwy­
ciężyli : 1) Lang, 2) Pintscher, 3) Kuzyk W biegu
motorów byli zwycięzcami porucznik p. Hempling z 
Jarosławia i p. Zgoda, a w biegu omnium handi­
cap tryplet (pp. Oniewicz, Kuzyk i Włodzimirski). W 
biegu pocieszenia otrzymali nagrody pp. Adamski. Bi- 
bałowicz i Weyda, Następne wyścigi odbędą się z koń­
cem bm.

Z Izby sądowej.
Spraw a kolji brylantow ej Olgi hr. 3orkowrskiej 

przed sądem  karnym  w  Krakowie.
Piszą nam z Krakowa: Minęło blisko półtora

roku od czasu, kiedy sprawcy kradzieży koiejowych 
na linjach kolei krakowskiej zostali wykryci, postawie­
ni przed sąd przysięgłych w Krakowie, uznani winny­
mi i ssazani.

Sprawa kradzieży kolejowych na linjach krakow­
skich mimo to odbija się jeszcze dalszym echem zbro­
dniczych czynów, bo okazuje się, 'ż w związku z te- 
mi kradzieżami kolejowymi stoi zegarmistrz Holik 
w Krakowie, które miał izeczy skradzione nabywać i 
dalej odsprzedawać.

Sprawa Atanazego Holika, zegarmistrza w Kra­
kowie, rozpatrywaną bedzie 12, bm. Już w czasie 
rozprawy uprzedniej w marcu 1904 przeprowadzonej, 
Która zakończyła się jednomyślnem skazaniem Józefa 
Pilawskiego, st. konduktora kolejowego, wniosła p ro ­
kuratorja akt oskarżenia przeciw Józefowi Pilawskie­
mu jak i przeciw Atanazemu Holikowi, przeciw pierw­
szemu, iż jako konduktor kolejowy pakunkowy, pro­
wadząc pociąg z Żywca do Krakowa via Sucha Pła- 
szów na tej rucie, okradł nadany do przewozu paku­
nek podróżny na d wa zamki zamknięty, a do Olgi hr. 
Borkowskiej należący i że z tego pakunku dobranym 
kluczem otworzonego SKradł kolję brylantową warto­
ści 40 000 koron, zaś przeciw Atanazemu Holikowi o 
to, iż wiedząc o tern, iż kol ja pochodzi z kradz.eży, 
Kupił tę kol;ę od Pilawskiego za 3200 k., brylanty 
przerobił i dalej odsprzedał, wobec czego Pilawski do­
puścił się kradzieży, a Holik współwiny kradzieży.

Rozprawa ówczesna zakończyła się tern, iż Józef 
Pilawski na podstawie jednomyślnego werdyktu sądu 
przysięgłych, zostaJ uznanym winnym zarzuconej mu 
zbrodni kradzieży i skazanym na lat 6, zaś Holik na 
podstawie werdyktu sądu przysięgłych (7 głosami tak, 
a 5 nie) został od czynu zarzuconego uwolnionym, a 
werdykt ten zapadł na tej podstawie, ii w toku roz­
prawy Józef Pilawski wyparł się kradzieży i podał, iż 
Holikowi kolji tej nie sprzedawał.

Mimo to prokuratorja krakowska, a w ślad za 
t°m sędzia śledczy, szuKaii dalszych środków dowodo-

z pierwszych dworów, ja k : J. 0. Ks. Sapiehy 
oraz J. W. P. Jordanowu] i w. i. oraz SŁYNNE 
KUCHENNE MAZURSKIE — tłusto, topne i wy­

datna poleca pc cenach najniższych handel

J ó % r J d  7 i ° f t T e r a
p r z y  ul. C h o r ą żc zy z tty  1. 1 2  
oraz w FUJI przy ul. Podlewskiego 1. 7.

’i
Za k ła d  krawiecki

Związek katolickich krawców
pod .'achowem kiero .metwem p JAKÓBA BU JARKA 

w e  L w o w ie ,  p l a c  I t a l i c k i  1. 7  (gdzie Centralna kawiarnia).

Utrzymuje na okładzie wielk wHjor gotowych u brat* 
męskicn własnego wyrobu według najnowszej mody 
wykonanych oraz wielki skiad mundurków i płaszczy 
dla pp Stuac.-tów po cenach najniższych. ♦ ♦  

Wszelkie zamówienia uskutecznia się 
terminowo. W



vych, a owocem tej żmudrej pracy było to, iż osoby 
z bliższego otoczenia Holika, znające dokładnie jego 
zażyłość z Pilawskim i mające świadomość faktów od­
noszących się do owej kolji brylantowej, podały oko­

liczności, które wskazywały na to, iż Holik niewątpli­
wie tę kolję od Pilawskiego nabył i miał świado­
mość, iż kolja z kradzieży pochodzi.

Atoli ponad wszystkie wprowadzone dowody, któ­
re umacniają przypuszczenie z aktu oskarżenia wypły­
wające, stanął fakt świeży, który nadał tej sprawie 
nowy kierunek, a fakt ten dowodzić ma, iż Pilawski 
sprzedał tę kolję Hoiikowi, że Holik o tej kradzieży 
wiedział i mimo to kolję kupił, a brylanty dalej od­
sprzedał. Fakt ten streszcza się w tern, iż J. Pilawski, 
który w toku rozprawy w marcu 1904 wypierał się 
kradzieży kolji, nie widział i Hoiikowi nie sprzedał, 
obecnie po skazaniu i w czasie odsiadywania kary, 
wzruszony wrzekomo sumieniem, złożył sądowi me 
morjał, w którym podał, iż on tę kolję z polecenia 
Lachnitta, st. konduktora kolejowego, który tę kolję 
skradł bez współudziału Pilawskiego, istotnie sprzedał 
Hoiikowi za 3200 kor. i że Holik miał świadomość, 
iż koi ja ta pochodzi z kradzieży.

To jest podstawa do rozprawy, która się odbę­
dzie 12. bm., wobec trybunału wyrokującego prztciw 
A. Hoiikowi o czyp zbrodniczy z §, 185 uk.

Zzląnmy „lurjtra £wew$Me§0*ło
W iedeń 9. września. „N. W. Tagblatt“ zwraca 

uwagę, że onegdajsze posiedzenie Rady nadzorczej 
kolei północnej rozpow szechnić m oże mniem anie, 
-jakoby upaństwowienie ju t  bardzo rychło m iało 
nastąpić i przestrzega przed tym optym izm em , 
przyczem powiada, że trudno przypuszczać, by 
doszto  do zgody między państwem a koleją bez 
przewidzianego sądu rozjem czego. T o sam o będzie 
już wym agało pewnego czasu. Potem  dopiero  
Tzeba przygotow ać aia parlam entu przedłożenie. 

Zważywszy, że to  przedłożenie dostałooy  się przed 
parlam ent, kończący już swój żywot, praw dopo- 
dobnem  jest odłożenie właściwej akcji do nowego 
parhm em u.

N otatka ta  „N. W. Tagblattu" robi wrażenie, 
jakoby przedstaw iała życzenia i nadzieje kolei p ó ł­
nocnej. Kolej ta — jak wiadom o — zorganizo­
wała na Śląsku system atyczną akcję Drzeciw upań­
stwowieniu. Akcja ta  nie m a jednak zupełnie p o ­
wodzenia, bo właśnie donoszą z Karniowa (Ja 
gerndorf), ż ;  tam tejsza Rada m iasta uchw aliła re ­
zolucję z uznaniem  upaństwowienia za pożądane 
i wezwaniem innych gmin do przyłączenia się do 
tej akcji.

Wiedeń 9. września. M inister spraw  zagran icz­
nych hr. G ołuchow ski pow rócił tu ze Lwowa.

W iedeń 9. września. Wczoraj rozpoczął się lu 
ogólno-ausbjacki zjazd związków m ajstrów  k ra ­
wieckich.

Toruń 9. w iześnia. Z powodu unieważnienia 
'm andatu Brejskiego odbył się we czwartek uzu­
pełniający wybór do parlam entu niemieckiego z 
okręgu „Toruń C hełm no". Zwyciężył narodow y 
liberał Ortel przeciw Brejskiemu i socjaliście Srem- 
skiem u.

Stekna 9. września. Wczoraj o  g. 9. rano, po 
nabożeństw ie, odbyło  się om ówienie m anew rów  
w obecności m onarchy, w namiocie cesarskim. Ce­
sarz wyraził pochwały wojsku. O godzinie 1/a 12 
złożył cesarz półgodzinną wizytę księżnej Win- 
<lischgraetzowej, a o pół do 1. odjechał pow o­
zem  do Strakonic, gdzie ludność uroczyście m o 
narchę witała. Na pizem ow ę powitalną odpow ie­
dział cesarz po czesku, dziękując za wyrazy wier­
ności. W ciągu dalszej drogi zatrzym ał się m onar­
cha w Wolinie.

B u d ap esz t 9. września. Prezydent m inistrów  
Fejervary jedzie dziś popołudniu do Wiednia, a 
w niedzielę będzie u m onarchy na posłuchaniu.

N ow y Jork 9. września. „N. Y. Times" p o ­
daje rozm ow ę cesarza Wilhelma z kilku Ameryka- 
ninami, którzy jako członkowie pewnego kongresu 
bawili w Berlinie. Cesarz w obec jednego z nich 
m iał całkiem serjo  rozpraw iać o  „żółtem  niebez­
pieczeństwie*. Japończycy — rzekł — po sukce­
sach wojskowych z pewnością prędzej czy później 
zam kną otw arte drzwi dla handlu na Wschodzie 
i  przez tanie siły robocze zaleją targi europejskie 
i am erykańskie.

Cesarz zw rócił uwagę na to , ze Japończycy 
już  pozbyli się swych niemieckich nauczycieli i
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rzekł, że koniecznem jest, by całe narody zjedno­
czyły się przeciw „żółtemu niebezpieczeństwu".

Barcelona 9. września. Prezydenci rozm ai­
tych związków postanowili na koszt stow arzyszeń 
utworzyć korpus policyjny i ligę antianarchi- 
styczną.

K openhaga 9. września. Wczoraj o godz. 10 
przedpołudniem  przybyła tu angielska eskadra ka­
nałow a.

P aryż 9 września. M;ni?ter handlu odrzucił 
prośbę personalu poczt i telegrafów o pozwolenie 
założenia zaw odow ego zw ązku , gdyż rząd rep u ­
blikański nie m oże pozwolić, aby ekonom iczne ży­
cie kraju było zagrożone przez to, iż funkcjona- 
rjusze swe interesy prywatne stawiają przed in tere­
sam i publicznymi.

P a ry ż  9. września. Z St. E tienne donoszą, 
że podczas manewrów w tamtejszej okolicy zbun­
tow ała się kom panja rezezw istó^ i śpiewając p ie­
śni rewolucyjne, opuściła pułk i rozprószyła się

M o n td im a r  9. września. Prezydent Loubet 
pojechał na m anewry do Szampanii.

P a ry ż  9. w ześm a. Z pow odu zamachu na 
króla Alfónsa i prezydenta Louoeta staną przed 
sądem  anarchiści Malatto, Caussonel, Valina, Har- 
vey, Avinot i Farras. Valina, H?rvey i Farras nadto 
są oskarżeni o należenie do związku, m ającego 
zbrodnicze cele.

S te k n a  9. września. Cesarz dziś o g, 9 . rano  
odjechał do Pilzna.

B elgrad 9, września. Dziennik urzędowy o- 
głasza pernoletność następcy tronu  i m ianow anie 
go porucznikiem , tudzież szereg ociznaezeń i na- 
naaia orderów  oraz częściową amnestję.

M ad ry t 9. września. Wczoraj odbył się tu 
wiec republikański, na którym  kandydaci do Izby 
wygłosili mowy program ow e. Po  wiecu przyszło 
do krwawego starcia z policją.

Cholera.
L eżajsk  9. września. W Leżajsku lub w okolicy 

nie zaszedł ani jeden wypadek nawet podejrzany. Ma­
newry wojskowe ukończone i wojska do swych garni­
zonów powróciły ściśle w czasie pierwotnie naznaczo­
nym. Burmistrz Nowiński.

B ełżec 9. września. Zachorował tu i zmarł po 
paru godzinach wśród objawów podejrzanych pewien 
włościanin, który przybvł tu z Królestwa Polskiego. 
Zawiadomiono o tym wypadku namiestnictwo, które 
zarządziło obdukcję zwłok.

Berlin 9. września. Na Friediichstrasse zaszedł 
podejrzany wypadek śmierci. O bdukcja i bakterio­
logiczne badanie stw ierdziło, że nie była io 
choleia.

Berlin 9 września. „Staatsanzeiger* donosi, że 
od 7. bm. do 8. bm. w południe było 19 nowych 
wypadków zasłabnięcia, a 7 śmierci. O gółem  było 
dotąd w Prusiech 123 wypadków zasłabnięcia a 39 
wypadków śmierci na cholerę.

H a m b u rg  9. września. O w a kobieta, k tóra jak 
poprzednio donoszono, zachorow ała na cholerę, 
um arła. W szpitalu jest jeden chory, m a się lepiej. 
O dosobnionym  rosyjskim wychodźcom , po upły­
wie ó-dniowej kwarantanny, pozw olono udać się 
na okręty.

K w idzyń 9. września. „Neue W estpreussische 
Miiteilungen* donoszą, że w Kwidzyniu,- wydarzyły 
się 3 nowe wypadki cholery, m ianow cie pewna 
kobieta i 5 letnie dziecię zm arło, a 1 o soba  za­
chorow ała.

G d ań sk  9. września. Z M alborga donoszą, że 
zachorow ały tam  3 osoby wśród objawów cholery.

L u b ek a  9. września. Senat uchwalił wstrzy­
mać cały ruch rosyjskich em igrantów  przez Lube­
kę z pow odu zawleczenia cholery. Zakaz ten roz- 
ciągniefo taKże na austriackich em igrantów  polskiej 
narodow ości z powodu cholery w Gatieji, Em i­
granci, którzy przybyli tu w ostatnich dm ach, zo ­
stali internow ani dla obserwacji,

Berlin 9. września B. „Tageblatt* donosi, ja­
koby w sam em  centrum  Moskwy w ybuchła cho ­
lera i zaszło 10 wypadków cholery, zawleczonej 
z Królestwa Polskiego.

Petersburg 9. września. W guberniach nad­
wiślańskich uznanych za zagrożone cholerą utw o­
rzono wzdłuż Wisły lekarskie stacje obserw acyjne 
w N''eszewie i Nowym Dworze.

5

T rzęsien ie ziem i.
Catansaro 9. września. Także okręg Micastro 

ucierpiał barazo wskutek trzęsienia ziemi. W Mar- 
tirano runęły prawie wszystkie budynni. WyaoDyto 
dotąd z pud gruzów 6 ciężko rannych csób , a li­
czba ich będzie niewątpliwie większa. Miejscowości 
M onteleone i Fiso praw ie zupełnie zniszczone, 
wiele osób  m iało w obu tych miejscowościach przy­
płacić katastrofę życiem. W miejscowości Stefako- 
n 1 zawaliły się wszystkie budynki, obawiają się. że 
100 osób  utraciło  życie. P iskopio i Trifaro znisz­
czone ; przybyło tam  wojsnc ceiem niesienia po­
mocy. W Casteilam m are, Neapolu i Florencji dało 
się uczuć Iekifc trzęsienie ziemi.

R zym . 9, września. Katastrofa, spow odow ana 
trzęsieniem  ziemi przybrała ogrom ne rozm iary. 
Bezustannie nadchodzą w iaaom ości o  nieszczęściu 
i liczba ofiar rośnie W okręgu K aiansaro 7 osób 
zabitych, wiele rannych. W Śtefanakom wszystkie 
dom y ^niszczone, 10C osób zabitych. W Pisconio 
50 osób  utraciło życie, w M onteleone zabitych 7 
osób  w TriDarmi 60, w Sar. G regorio 65 M nóstwo 
wsi uległo zniszczeniu. W Mileto 11 osób  zginęło, 
a przeszło 200 jest ciężko rannych. W Cungri 
wiele o só d  zabitych i rannych, tak sam o w Cos- 
saniti.

M essy n s 9. września. Wskutek wczorajszego 
trzęsienia ziemi wiele budynków i kościołów  zo ­
stało mniej lub więcej uszkodzonych.

\zy rn  9. września. Król ofiarow ał 100.000 fr. 
na of.ary trzęsienia ziemi w Kalabrji.

R zym  9. września. W iadom ość o szkodach 
wyrządzonych przez trzęsienie ziemi są przeiaża- 
jące. Dzienniki otw orzyły subskrypcje dla ofiar. 
W niedzielę odbędzie się rada m inisterialna w celu 
zarządzenia akcji ratunkowej.

R zym  9. września. Kilka dworców kolejo­
wych w okoiicach, gdzie było trzęsienie ziemi m u­
siano opróżnić, gdyż groziły zawaleniem się. 
Wszystkie publiczne zegary w chwili trzęsienia zie­
mi stanęły.

R zym  9. września. Według doniesień dzienni­
ków położenie w dotkniętych trzęsieniem ziemi 
oicolicach jest rozpaczliwe. Po większej części lud­
ność nocuje pod gołem  niebem. Panuje ogrom na 
panika, W ojsko gotow e jest do akcji ratunkow ej. 
Z Rzymu i Neapolu odeszły oddziały saperów  w 
celu niesienia pom ocy.

Z iem ie polskie.
W arszaw a 9. września. Dzienniki donoszą, 

że Królestwo Polskie będzie m iało 23 przedstawi­
cieli w dumie państwowej.

Zarząd uniw. warszawskiego ogłosił tym cza­
sem listę osób, które ukończyły gimnazjum w w ar­
szawskim okręgu naukowym i przyjęte są do uni­
wersytetu na r. 1905/6. Według tej liczby na wy­
dział biologiczny przyjęto 3 osoby pochodzenia 
polskiego, na matematyczny 8 osób, w tern jednego 
Polaka, na prawniczy 25 osób, w tern 12 osób  z 
nazwiskiem polskiem , na lekarski 16 osób, w tern 
4 Polaków . O sób pochodzenia żydowskiego na 
wszystkie wydziały przyjęto 12.

Z astaw  9. września. W odDudowanej po  p o ­
żarze cukrowni hr. Potockiego runął dach bu­
dynku dwupiętrow ego. Zabitych lub ciężko rannych 
22 robotników .

Z caratu.
Petersburg 9. września. Komisja Kobeki zaj­

mie się rozpoznaniem  przedstawionego jej p ro ­
jektu kontroli nad prasą G łów ne punkty tego 
projektu są n astęp u jące : P rasą zarządza rada, na 
której czele będzie stał dostojnik, posiadający p ra­
wa m inistra. Rosja będzie podzielona na okręgi, 
na wzór okręgów  naukow ych. W każdym okręgu 
będzie .-.rzędowała osobna rada przy udziale przed­
stawicieli różnych zarządów. Prasa będzie wolna 
od ce <zury prewency,nej. Zadanie rady ma pole­
gać; na konfiskowaniu pojedynczych num erów  
dzienników, w razie potrzeby, luo na pociąganiu 
winnego do odpowiedzialności. W m iastach, w 
których wychodzi kilka dzienników, rada m oże 
m ianow ać poszczególnych członków  swoich, k tó­
rym służyć będzie praw o konfiskowania dzienni- 
Ka. W m iastach mniejszych praw o to posiadać 
będzie w icegubernator. O berpolicm ajster m oże 
skonfiskować dz.ennik tylko w razach nadzwy­
czajnych, przvczom winien niezwłocznie zaw iado­
mić o tern radę dla ostatecznej decyzji. Mówią, że 
proiekt ten m a wielkie szanse zatwierdzenia.

Ta p e ty, D yw an y. Materje meblowe Lwów ~ W .  A d a m s k i  M m h i
KOM PLETNE URZĄDZENIA PRZYJMUJĘ _  ' .  .  . .

_ m z r r  y w y c y t  ■ . . p ł a t n i e , -----------------------  Tapeto tranie uskuteczniam, oraz inue roboty.
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Petersburg 9. w rześnia*„N asza żizń“ aonosi 
że now a ustawa o  cenzurze będzie rozpoznaw ana 
przez radę państw a 1. października rb. — W mi- 
nisterjum  wojny przedstaw iono do podpisu p ro ­
jekt, dozwalający wojskowym noszenie odzieży cy­
wilnej poza służbą. — W c.ągu rb. zaczęta Dęazie 
budcw a unii telegrafu podziem nego pomiędzy 
W arszawą a Petersburgiem , przez W ilno i Biały­
stok. W nowym projekcie ustawy o  ziemstwach 
ziemstwa uw olnione są nd opieki administracyjnej 
i otrzym ują więcej sam odzielności.

Petersburska rada miejska Oiganizuje zebra­
nie techniK Ó w  miejskich przy w spółudziale przed­
stawicieli robotnikó V, w celu opracow ania lep­
szych warunków pracy dla robotniKOw miejskich 
oraz niższych urzędników.

M oskw a 9. w rześnia.' Podano 1.800 próśb o 
przyjęcie do uniwersytetu m oskiewskiego, przyjęto 
zaś 1.300 studentów . Żydzi wnieśli 126 próśb, z 
których przyjęto 39. O przyjęcie na wydział fa r­
maceutyczny podano próśb 82, z nich żydzi 30. 
Na ten wydział będzie przyjętych tylko 6 żydów, 
oprócz tych, Którzy podali prośby po raz trzeci, 
a którzy beda przyjęci ponad norm ę. Towarzystwo 
pom ocy dla studentów  uniwersytetu posiada tak 
m ałe fundusze, że w br. otw orzy tylko dwie ku­
chnie. O przyjęcie na kursy żeńskie podano  1.019 
p io śb . Decyzja co do ich uwzględnienia jeszcze 
niewiadoma.

Zarząd Syberji.
Berlin 9. września. „B TageDlatt" donosi z Pe­

tersburga: Wiadomość, jakoby Liniewicz zostać imał 
namiestnikiem dalekiego Wschodu, nie jest ścisłą. Rząd 
ma zamiar utworzyć posadę namiestnika ala całej Sy­
berji celem uproszczenia i ujednostajnienia administra­
cji. Ten namiestnik byłby także głównodowodzącym 
armją tamtejszą i właśnie Liniewicz jest upatrzony na 
tę posadę.

W rzenie na K aukazie.
Baku 9. września. (Pet, Ag.) Miejscowość Ba- 

łachany sp łonęła  doszczętnie. Tatarzy rabują wszyst­
kie w artościowe przedmioty. Bibiejbat jeszcze p lo ­
nie. Na ulicach w Baku padają w nocy strzały. 
Banki i giełda zam knięte. Straty ogrom ne.

Baku 9. września. W środę proklam ow ano p o ­
kój między Oi mianami a Tataram i. Pożary wy­
rządziły ogrom ne szkody. Tereny nattowe jeszcze 
płoną.

T yflis 9. września. (Pet. Ag ) W kilku wsiach 
gub. elisabetpolskiej ludność po  części w ym ordo­
wano, po części wygnano; wszystkie dom y zrabo­
w ano a następnie podpalono. Inne wsie otoczone 
są  przez zbiojne bandy tatarskie. Kom endant 
wojskowy w Suszy telegrafuje, że bezpieczeństwo 
i spokój obecnie są zapew nione i że chwycił się 
on  skutecznych środków , aby rakże ludność innych 
okręgów  zmusić do spokoju.

Berlin 9. września. Według wiadom ości z Pe­
tersburga szkoda, jaką Tow. akcyjne naftowe N o­
bel ponosi skutkiem zaburzeń w Baku, wynosi 
o k o ło  6001000 franków.

P etersburg 9. września. Na podstawie nade- 
szłych do zarządów  rozmaitych towarzystw nafto­
wych ż Baku spraw ozdań, straty spow odow ane 
tarntejszemi zaburzeniam i są następ u jące : Z ogó!_ 
nej liczby 3600 studni naftowych spaliło się 3.000. 
N aprawa ich kosztowałaby 39 m iljonów rubli a 
)dbudowa nowych dom ów  robotniczych i oddzia 

łów  maszynowych wym agałaby wydatku 50 miljo­
nów  rubli.

Ponieważ przyw rócenie ruchu za 6 do 12 mie 
sięcy będzie m ożliwe, p o n io są  przem ysłowcy skut­
kiem tego straty 86 iriiljonów. Doliczywszy do te­
go  straty floty nandlow ej na W ołdze i Morzu Ka- 
spijsititm , oraz kolei transkaukaskiej z powouu 
zastoju w przewozie nafty, powstaje ogólna sum a 
strat 193 mil. rubli.

T rudno obliczyć, jakie straty poniosą te g a łę ­
zie przem ysłu rosyjskiego, ktOre do opalania uży­
wają nafty.

Po wojnie.
(Telegramy .K uriera Lwowskiego".i

Tokio 9. września. Usposobienie w śród lud­
ności jest wskutek rozm aitych okoliczności sp o ­
kojniejsze. Dzień onegdajszy rm nął spokojnie, tak

sam o zapow iadał się dzień wczorajszy. Z nadej­
ściem zmierzchu spadł ulewny deszcz, wskutek 
czego tłum y rozpierzchły się.

Tokio 9. września. Kom endant miasta gene­
rał Sukam a, wydał obwieszczenie, wzywając lud­
ność, aby trzym ała się zdała od podżegaczy.

T okIo 9. września. Czwartek upłynął spokOj 
nie. Z Chiba donoszą o spaleniu tamtejszej pre 
tektury i sądu. W ydawnictwo dziennika „Niroko" 
zawieszono.

Londyn 9. września. W edług wiadomości 
„Daily T elegraphu“ bezpośrednią przyczyną wybu 
chu rozruchów  w Tokio było uwięzienie pięcńj 
przywódców. W poniedziałek wieczór odbyło się 
zgrom adzenie z protestem  przeciw uwięzieniu. We 
wtorek zebrały się tłumy, dochodzące do 100.000 
i z narodow ym i sztandaram i, owiniętymi krepą, 
przeciągały ulicami. W miejskim narku zniszczono 
sztachety. Kilku członków parlam entu wygłosiło 
do tłum u przemowy, wzywając do wysłania tele 
gram ów do Oyamy, aby walkę dalej prowadził i 
nie zgodził się na pokój. Postanow iono wysłać 
do m ikada z i  pośrednictwem  tajnej rady prośbę, 
aby me ratyfikował układu pokojow ego. W nocy 
z w torku na środę odbyło się wielkie zgrom adze­
nie reprezentantów  ^ałego kraju, na którem  uchwa­
lono wysłać proŚDę do tronu, rady starszych i 
parlam entu o nieratyfikowanie pokoju. W dem on­
stracjach brali udział studenci, strzelano do wo­
zów tramwajowych, a k ilkan z nich podpalono. 
D opiero konnica zdołała  przywrócić spokój. W 
środę odbyła się konferencja ministrów pod o 
cbroną kawalerji.

TcKio 9. wiześn a. (Reuter). Podczas rozru- 
chów aresztow ano ogółem  800 osób prze*j ażnie 
za występek zbiegowiska i podburzanie do gw ał­
tów. Związek adw okatów  postanow ił bezpłatnie 
bronić aresztowanych przed sądem.

P aryż 9. września. M inisterstwo spraw  zagra­
nicznych otrzym ało z Tokio wiadom ość, że tam ­
tejszemu poselstwu francuskiem u nie grozi nie­
bezpieczeństwo; pilnuje go 80 żołnierzy. Również 
francuskich budynków kościelnych strzeże wojsko.

W iedeń 9. września. D o „W. Allg. Z tg.“ do ­
noszą z Petersburga, że pewien dziennikarz, który 
w Porcie Artura był w spółpracow nikiem  „Nowe 
go Kraju", w niósł w m inisterstwie wojny na ge­
nerała  Slóssla dom es:enie o  zdradę stanu. Miał 
on przedłożyć szereg aktów, z których wynika, że 
Stóssel w czagie oblężenia popełn ił kilka ciężkich 
przewinień i wreszcie pod koniec oblężenia przez 
pośrednika wydał nieprzyjacielowi za pieniądze 
ważne urzędowe dokum enty.

Londyn 9. września. Wobec rozpow szechnio­
nych w Ameryce obaw, że powracająca do dom u 
arm ja japońska przyłączyć się może do wewnętrz­
nej rewolucji, oświadczył radca legacyjny Sato, ze 
to  jest zupełnie wykluczonem. Kto zna arm ję ja­
pońską, wie, jak wielką jest tam  dyscyplina,

T okio 9. września. W mieście spokój. W
ciągu nocy nigdzie nie przyszło do zaburzeń.

T okio 9. września. Zgodnie z życzeniami
ludu i z radą przywódców stronnictw  rząd zdecy- 
daw ał się dziś opublikować brzmienie traktatu 
pokojow ego.

Tokio 9. września. Ostatniej nocy przyszło w 
Kobe do zaburzeń. P o m n i k  m a r g r a b i e g o  
I t o  z e r w a n o  z p i e o e s t a l u i  w l e c z o n o  
g o  p o  u 1 i c y.

T okio 9. września. Dziennik „Asahi“ czyni 
rządowi zarzut, że przez swój uDór stał się odpo­
wiedzialnym za ataki na kościoły chrześcijańskie.
Ouyby rząd — pisze ów dziennik — posłuchał
był głosu ludu i nie podniecał luau swym uporem, 
Tokio nie stałoby się .miejscem poniżania, wywo­
łam  go przez powstanie tłum u, oraz hańby,r spo- 
wouowancj zniszczeniem wiasnuści misji, co musi 
dotknąć zagranicę. Całe zajście jest w wysokim 
stopniu ubolewania godne. „Asahi" gani specjalnie 
m inistra spiaw  wewnętrznych i szefa policji i o- 
świadcza, że obaj powinni ustąpić.

Dziennik „Iiji Szim pc" wyraża ubolewanie z 
pow odu poniżenia, jakiem jest ustanowienie są 
dów doraźnych i dom aga się ustąpienia ga 
binetu.

T okio 9. września. (Reuter). Podczas zabu­
rzeń w' H o rio  i Fakagweta jedną osonę zabito, a 
jedną ciężko zraniono. 60 osób  aresztow ano.

k i a l  ekonomiewty.
Lusy Busilica. Przez pomyłkę opuszczono w 

wykazie wyciągniętych losów, umieszczonych w wczo­
rajszym numerze, tutuł Losy Basiiica. Zzwracamy na 
to uwagę, dodając, iż odnosi się to do losów, których 
41. ciągnienie odbyło się 1. bm. a główna wygrana 
20.000 kor, padła na s. 2 831 nr. 44. Wypłata wy­
granych nastąpi od 2. listopada.

B u d ap esz t 9, września
Pszenica na październik 15 S2—10 84, na kwiecień 

1906 r. 16 50—16 52, żyto na październik 12-84—12 86, na 
kwiecień 1906 r. 13'54—13‘56, owies ca październik 1196 — 
il'98 , na kwiecień 1906 r. 12-52—12‘54, kukuruuza na eier 
pk-ń OO oO—0000, na wrzesień 00-00—00-00, kukurueza na 
tną. .908 13-22—13 24, rzepak aa sierpień 00 00 do 00 00..

Oferty na pszenicę : dobre.
Chęć kopna: dobra.
Usposoś.eaia: ustalone.
Pogoda: piękna, ciepko.

K urs g iełdy  w iedeńsk ie j.
W iedeń 9. września. G . 2*30. Zam kniecie giełdy, 

A kcji austr Żaki. kreuyt. 077-75. Akcj* węg Zazd. kredyt. 
783 50. Akcje Anglobanku 318 50. Akcje Unioubanka 563 60, 
Akcie ŁaóaaerŁaus.u *47 50 Akcje Baner. ere .n j 571-50. 
Ai-ijo Bodencredń 1047 —. Akcje Gai 3acku Mpe- :80—uGO. 
A.Łoje kolei państw. 374 00 Akcje kolol pofnd. 105-75 Akcje 
kolei Blbeihal 447-00. Akcje kolei pókiocsej 5t>85—5905. 
Akcie kolei ezeraiew. 684*00. Akcjo Alpiay 641-75. Akcje 
Rinna Mnraoji 556 25. Akc. ęrask. To *. żel. 2750—000'] Akcjo 
fabryki broni 545 -  000, Akcje turt-c^iet.yfou, 3s0;00 Akcjo 
Gfcdo. K, .rpae. Tow. nai*,. 515 00. Oblig. węg. indemij»4.*a 
96'50. Ronta majowa 100 55, Renta austr. i  orou. 100 60, 
Węgierska re rta  koron 16-65. 56 i. listy Tow kred. ziems. 
99 95 4-y, listy Banku htp 99 O0. 4Vs% Benku hi pot. 101 35 
57„ Banku hipotecznego 112-50. V ,  Banku krajowego 
iuOOG.**-/*-o Banku krajowego 10205 Be/« iępmun ibl. 
Danku k.' 10000. 4% Galie, obilg. propmac. 103 00 4", 
gal, po*. kraj. r. 1903 99- 95. i '- poz. tn Lwowa 99-30.
Losy turecKie. 145’75.jMarki 1)7 50 Rubie ■''53 25.

Usposobienie po słabym przeoiegu silne.

N A D E S Ł A N E
(Za itibiykę tę redakcja me bierze odpowiedziała od dj

tik »' i»k d * W r L Ł . i  l i  $ '■

O  D  A  G O R Z K M  
test.najiepszyro nałurainym

■c  #  j jś ro d k ie m  przeczyszczającym

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych od g. 2-

Lwów, ul. Sykstuska 37, I. piętro.

C ł Ł c l e r e , -
Z P o z n a n i a  donoszą: Urządzono tu na Zawa­

dach dwa baraki dla chorych na cholerę. W barakach: 
są wodociągi i połączeniu telefoniczne. Lekarz i sio­
stry opiekować się będą chorymi. Umieszczono tam 
już jedną osobę, zonę właściciela szkuty Karola Scheff- 
lera, która 3. btn. przybyła tu ze Szczecina i już tam 
zachorowała. Łódź zakażoną izolowano i desinfeko- 
w.aN ją natychmiast desinfektorzy miejscy. Resztę, 
osób, które oprócz chorej były na ow ej łodzi, inter­
nowano na kilka dni w miejskiej stacj. obserwacyjnej 
Wszystkich krewnych zmarłego w Toruniu na cholerę 
a w Poznaniu zamieszkałego kierownika pociągu Tor- 
nowa, gdy w nocy wrócili z Torunia z pogrzebu^ 
przytrzymano i umieszczono na stacji obsei wacyjnej. Z. 
powodu grożącej cholery zamknięto łazienki Dóringa 
za bramą Dębińską. Władze miejskie zarządziły wszel­
kie środki, które wedle ludzkiej rachuby dają jak naj­
lepsze zapewnienie, że cholera u nas nie rozszerzy się 
epidemicznie.

Z W y r zy s k a piszą do „Dzień. Pozn.“ „Cho­
lera azjatycka robi okropne spustoszenie w powiecie 
wyrzyskim i to począwszy od Chorzewa przez Wy­
rzysk, Giesno, Bagdad, Kraczki, Mrozowo, Simelin, 
Nakło do Bydgoszczy, wszedzie pełno chorych i ko­
nających a oardzo wielu już umarło".

Z W a r s z a w y  donoszą: Prezydent miasta zarzą­
dził: 1) Wynajęcie odpowiedniego domu na szpital 
choleryczny, cc już uskuteczniono. Wydzierżawione

Na sezon jtsienn;

P ierw sza krajow a
£ant;ier i Ska we £wowfe

jjpgr* I Jedyna tego rodzaju w kraju!

i t ig ie l lo ń s k a
A k a d e m ic k a

p a r o w a  F a r b i a f n i a  i  C h e m i c z n a  P r a k 1,
20 farbuje i czyści chemicznie wszelką garderobę prutą i nieDrutą, 
26  m aterje, portjery, dyw ary i firanki, oraz fu tra  i pióra.

W ykonanie do 8 dni. 
C<.ny p rz y s tę p n e .



KURJER LWOWSKI z dnia 10. Września 1905.

dnni o 30 pokojach, przy uncy Rozbrat, na powiśiu 
zupełnie odosobniony, tj. bez sąsiedztwa innych do 
mów. Urządzono już tam pralnię i odpowiednią kuchnię, 
oraz ustawione tymczasowo kilkanaście łóżek, więc w 
każdej chwili' może być do tego szpitala' prowizory­
cznego przyjęty osobnik, dotknięty cholerą. 2) Zaku 
piono dwie specjalne karetki Pogotowia do przewoże­
nia chorych.

D, &. bm w południe w szpitalu D i. jezus dr. 
Karwacki zaszczepił cholerę studentowi pierwszego 
kursu medycyny uniwersytetu warszaw sk.ego, oęaące 
mu współpracownikiem „Gazety W a rsz a w sk ie jO p e ­
racja ta, jak donosi „Gazeta", odbyła się w ten spo­
sób, iż po odbyciu spirytusem mydlanym miejsca na 
lewej ręce, pomiędzy ramieniem a łokciem, oraz sil 
nem natarciu eterem, dr. Karwacki wstrzyknął za po­
mocą szprycki Pravatza jeden kubiczny centimetr szcze­
pionki ochronnej. Poprzednio dr. K. zaszczepił chole­
rę kilku kolegom. Student, któremu zaszczepiono cho­

lerę zapewnia, że żadnych zmian w organizmie swym 
nie cz je. Dr. Karwacki dla zapewnienia większej od­
porności organizmu studenta, zaszczepi mu w ponie­
działek podwójną dawkę htnfy anticholerycznej.

Lekaize warszawscy utrzymują, iż szczepienie, 
choć nie usuwa radykalnie niebezpieczeństwa zaraże­
nia się cholerą, zmniejsza je jednak Jo  minimum, i 
dlatego powinno znaieźć zastosowanie szerokie w za­
kładach przemysłowych i wogćle wszędzie, gazie sku­
piają się duże masy ludności. Niewielki stosunkowo 
koszt szczepienia mogliby w swym wrasnym interesie 
pokrywać właściciele fabryk i zakładów przemysło­
wych.

Kolej Warszawsko Wiedeńska urządziła dwa wa 
gony klasy III., zaopatrzyła je w łóżka z pościelą i 
wyprawiać je będzie stale przy pociągach, kursujących 
na odnodze Aleksandrowskiej. W wagonach pomie 
szczeni będą chorzy z objawami cholerycznymi, o ile 
tacy się znajdą.

"  Na Kolejach Nadwiślańskich uwagę główną zw ró­
cono na stację pogramczną „Mława". Oprócz stałego 
posterunku lekarskiego, na stacji tej utworzono posa­
dę dodatkową tymczasową lekarza, którą objął dr- 
Szubbe,' z obowiązkiem przeglądania i badania przyby­
wających z Prus pasażerów III-ciej k'asy W razie ja­
kichkolwiek objawów podejrzanych, chorzy pomieszcza­
ni będą w szpitalu w Mławie, w oddziale cholerycz­
nym. Pomieszczenie stacyjne doprowaa/ono do •wzoro­
wej czystości, w bufecie jest stale woda gorąca i c- 
studzona. Na stacjach warszawskich, w warsztatach i 
w depot odbywa się bananie wody w studniach. Za­
nieczyszczone studnie są zamykane. Robotnikom, pra 
cuiącym przy budowie mostu woda dowożona jest z 
fortu Śhwickiogo, oraz z woaociągów w cytadeli. Ha 
linji stoją gotowe w każdej chwili do wyruszenia wa­
gony sacnarne, zaopatrzone w łóżka, odpowiednie 
sprzęty, apteczki podręczne itd.

C O L O S S B U M  HERV ,Nd Ł s
J i s i ę ż i m  Y roim e dc M ayrem ia

ze swoimi cudownie tresowanymi & s fo n :am i i 10 sensacyjnych 
atrakcyj. W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godz. t  i 8. bi­

lety wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plolma.

przy u licy  Trzeciego Maja 1. 11. w e Lwowie.
Codziennie KONCERT MUZYKI W0J3K0WEJ. — Początek o g. 9 wieczór. 

u"*«S5K3*afc«Hsss...

m r -

feati* r o z m a ito ś c i
i n .  n d A n n n  l iH a f n T  codzumnie przedstawienia 
^ flL IlU Ł IIL L  151 i h lO l  pierwszorzędnych artystów,

dwie sensacyjne komedje. Program  familijny. Początek o godz. 8Va'

L. 81294/05
III. Obrteszozsale.

Celem zabezpieczenia dostawy karm y dla koni, w łas­
nością gminy m. Lwowa będącycn, w czasie od 1. paź­
dziernika 1905 do 30. września 1906, a to  : owsa w ilości 
o k o ło  2600, siana w ilości oko ło  2700, tudzież żytnej 
słom y na podściółkę w ilości oko ło  lOuO cetnarów  me- 

r tycznych, rozpisuje M agistrat publiczną ofertow ą licytację, 
k tó r j się odbędzie w poniedziałek 18 września 1905 o go­
dzinie II tej przed południem w biurze III. D epartam entu 
M agistratu. Ubiegający się o  tę dostaw ę m ają wnieść 
w term inie licytacyjnym opieczętow ane i ostem plow ane 
oferty, do których należy dołączyć kwit kasy miejskiej na 
złożone tam że wadjum w kwocie 1500 (tysiąc pięćset; kor. 
na dostaw ę owsa, w kwocie 600 (sześćset) kor. nadostaw ę 
siana, zaś w kwocie 200 /dwieście) kor. na dostaw ę słom y, 
tudzież próbki ow sa i siana. Bliższe w arunki tej dostawy 
przeglądnąć m ożna w III. Departam encie M agistratu w go ­
dzinach rrzęaow ania.

Magistrat król. stoi. miasta.
Lwów, 31. sierpnia 1905.

WTfeT- p r a c o w n i lakierniczej 
w  powozów Józefa Próoh- 

nickiego, Szpitalna 36, je s t do 
s p r z e d a n ia  ta je te n ik  : wó­
zek na resoiacn. ........  1861

iai l le r  B ł j u o t y w a a y  
n«czta Zółkiay, i •  n a  s p i z e n a ż  
f d lw a r o a e k  t 9 9  u i i r g u w y

w tem JO morgów młodego lasu 
w powieci* fisiatyńakim 4 kim. od 
Zabłotęwą Na parcelację dogodne 
Tow tereo zieniskiegi 56000 aoron. 
Cen* 11*0.000 koron, ( r.ęść c n y  kup­
na może pozostać przy hipotece- Ża­
rn ia»a na kamienice we Lwowie nie 
wyklucz ina. UgląUać można każdego 
czasu bez specjalnego zezwoleń ó

i f f i u t s r j a s i  w  B u i i z i n o w i e
■» poszukuje substytutą, kance­
listę i pisai za na posadę w Bur­
sztynie. ” , 1937

p o s a d y  l i a  6  k o n d u k t o -  
« r ó w ,  2 kancelistów, 1 lad- 
szajnszreibora, 2 magazynierów 
pomoc, i 15 strażników do koleb
2 urzędników gosp.. 2 gajowych,
3 ogrodu ków,!/2.służących, 2 werk- 
trdstrzów, 3 maszynistów, 3 mon­
terów, 5 ślusarzy, 2 h aj cerów, 3 
kelnerów. 2 magazynierów, 2 po - 
tjeiów . 6 kuihareir wskaie filja 
austr.-węg. „Oznajmiciola woin 
posad", Cieszyn, ul. Kolejowa 1. 
Odpowiedź za dołączeniem marki 
listów* j  1902
w s s m  -,«s snssiw ssB * i

Poszukują posady.

y « w t  kut-aa lóubt.alterjg
"a® rozpoczynają się obecnie w 
koncesjonowanej przez wysokie ek. 
władze S.Jańe handlowej Szlagow­
skiego przy ulicy K opern ika  9.

1876

j& H ło d f  c z ł o w i e k ,  inteligent- 
i s l  oy, poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia biurow ego. pisarza lub 
służącego biuro*egę.i. Sopotmoki, 
Głęn ka l/a. Lwów. i 9-17

po l /h  ct. od wyrazu.

Kupno i sprzedaż.

Pa rc e la  400 sążni o 2 zontaci 
przy ni. 29. L’stopada do sprze 

uan.t Wiadomość w handlu Jana 
Bromilskiego 1851

Do sprzedania 
Zakład litograficzny

w  r ,k o _ ib
Bliższej wiadomości udzieli A. 
Michalski, Kraków, ul Marka 31, 

parter.

R e a in o ić  ar K a la sz u  na
sprzedaż. Obszai 4 morgi, sad 

i  dom wygodny. Wiadomości u- 
dzieli Izba dyrektora Makarewi­
cza  we Lwowie, ul. Cicha 1948

Majątek ziemski
paruset morgowy korzystnie ae 
nabycia Bliższych wyjaśnień od 
2-te do 4 tej gouz. udiieli: To 
m an ek , Lwów, ul. św Miko­

łaja 1. 1 i.

Ma g ie l  ki rbowy kupię, 
je r, Karola Ludw i.a 1.

Rort-
1971

W Dęuiu koło Dobczyc, je s t 
w ózek n*<-.n«iny, uży­

wany, d e  s p rz e d a n ia . Ogło­
szenia do u r .ę lu  pocztowego Ty 
śmieniczan*. 1970

Wolne posady.

D o s z u k u je  s ię  ch lv p o a  do
m  ja u s i introllga "rskiej, Fedu- 
nio, Wałowa 29. 1707

Po sz u k u ję  u c z n ia  do nauki. 
Rappaoort, dentysta- technik, 

pi. Marjccki 7. 1938

W d a  er a  intełigactrib, w śre­
dnim wieku, % dobrej rodzi­

ny, po.-dsukiije ppsady przy s ta r­
szej pani jako  towarzyszka, opie­
kunka dziecki, lub innego podo­
bnego zajęcia. Zgłoszenia pod 
„Wdowa" do Administracji „Kur- 
je ra “. 1798
F iw ow ar, Czocb, 33 lat, » atol,, 

celujący absolwent szkoły w 
Pradze, z kaucją, posiadający io- 
bre świadectwa, sz u k a  w G&-* 
licji p o sa d y  p iw o w ara  iirn 
pom ocnikn  piw. Łaskawe zgło­
szenia pod .Piwowar", Sambor, 
p . .  1952

R y su w n ik  td i In szuk ł po- 
sa H . „Rysownik", restante 

Pcczeniżyn. 1972

Oso b a  in te lig e n tn a  wdo­
wa, znająca się dobrze na 

gospodarstwie, poszukuje miejsc* 
do samoistnego zarządu u star- 
stego wdowca lub kawalera. Zgło­
szenia: „Inteligentne,", Biuro I .ok­
na, Lwów. 1968

J a b j  g u w e rn a n tk a
towarzyszka, podpora gospodyni 
albo wychowawczyni do 7-mio iub 
8 mioletniej panienki, posz kuje 
posady ylko w chr ześuij ańsk; eh 
domach bardzo poważanych w Ga­
licji i na Bukowinie, na wsi lub 
w mieście pannn bardzo przyzwoi­
tego domu szlacheckiego pod N. i., 
Prtoate Czerniowce, pojto restante.

Nauki.

NOWOŻYTNE JĘZYKI.
C. k. konc szkoła

r i K K L I T Z  M C lf tM lL
iii. S. b a  j 2

otw artą zostanie '8. września. 
Prane., a n g ie ', niem., polski.

■ ek c ji zd  sk ro m n e m  w y -  
* n ag ro d zen iem  p u rsuku*  

je  u c z eń  z Mi. kl. re a ln e j. 
Źgło • -,.a  pod „L ekoju1* 
do A d m in is trac ji „K urie ­
ra - 1925

■ Korespondencje prywałne.
Po ;; ct. od wyrazu.

VJfięr c n y z i . a  młody, na stano- 
i l i  wisku, ala braku znajomości 
poszukuje towarzyszki życia. Rzecz 
trak tu je się pod si -wem honoru. 
Dyskrecja zapewmoiia. Zgłosz nia 
przyjmuje się najdalej do 15. bm. 
j.c.a H. P. 70. poste restan te S ta­
nisławów. Równe prawo mają ja k  
Rusiaki tak  też i Polki. Daiszn 
korespondencja osobiście. 1958

Rozmaitości.

poplamione
u Dra nia m ęsKie i damskie 

nieprute 
cz y śc i i o d n aw ia

Pierwszy chemiczny zakład

§mm ieissa
tytko ul. Kopernika 1.12, LWÓW

N a żą d an ie  czyści e tę  za  pomoc* 
a p a ra tu  w  p rzec iągu  k ilk u  godzin".

Roczny służbę
m  t e r a z  i a m a u i t ć  I 

z a d a tk o w a ć  należy
w Biurze pośrednictwa 

Br. Krasickiego w Krakowie 
ul. Szewska 15. Dostarcza się: 
Parobków żonatych kaw alerów, 
dziewczęta, karbowników, pol­
nych, leśnych, chłopców, poko­
jowe, kucharki, lokai, furm a­
nów itd., a  takżo stelmachów, 
kowali, ogrodników, chmielarzy, 

klucznice, panny służące.

Słu c h a c z  filozofji, rutyno­
wany instruktc ■ poszukuje 

lekc.fi we uwowie. Zgłisiieniu pi­
semne : „Szczęście", Lwów TTni- 
w ersjte t. 1973

^ ło ty m  ■nntfsiem odznaczo- 
m t  ny na wystawach w Paryżu i 
Londynie płyn „P ilo in  , wstrzy­
mujący wypadanie włosów i nisz­
czący łupież. Cena naszki k. 2 
poleca droguerja Leazka Sładow 
skiego, Lwo„, Kapitulny 1. 1. 1013

Obce w yrazy , używane pol­
skiej mowie i przysłów łaciń­

skich, spis icli i znaczenie, wyda­
nie IŁ poprawione i pomnożone 75 ct 
z przesyłką 90 rt. Księgarnia STA- - 
N iSŁAW A KOHLERA, Lwów, Bato­
rego 28, pod Globusem. 338

Za le szo zy  k>. wyborno, o- 
w eoe i Śliwki węgierskie de­

serowe k. 2 20. Gruszki cesarskie 
3'80. Pomidory 3'20 wj s^ła w 5 kg. 
koszykach franco za zaliczką Dcm 
eksportowy Gottfried, Zaleszczyki 
nr 3. 1930

Oryginalny francuski Koniak 
kuracyjny cała butelka zł. 3.50, 
pół 180, ćwierć I 7ł- ptffećą 
ha idei L L0NARDA SOLECKIE­
GO we Lwowie, ul. Batorego 2. 
Wysyłki od 2 butelek do ka­

żdej miejscowości.

ggięoiukilowy koszyk czerwo- 
* ńych nomidorów 75 ct. wysy­
ła Antoni Klim owiCz/Lwów 1903

B i u r o  N ism czynow i k lej, 1
Lwów, Rynei l i / a  poleca nau­

czycielki muzykalne, z językami, 
bony niemki, froebianki, oraz ofi­
cjalistów i wszelką służbę. 1909

w ieźj m iód deserowy, ku­
racyjny, najłe -szy. 5 kg. 6 k. 

60 gr. franco. Miód także w pi a 
strach. K o rzó n iew icz , em. 
naucz., Iw anczany  pi. 1965

loitaidla fotayrsfs
ul. Batorego d o  w y n a ­
j ę c i a .  W .adom ość u właś 

ciciela, ul. B atorego 28.

Fa rb y  z w y k le  i a r t y s t y ­
c z n e ,  wzory i przybory do ~ 

I malowania, rysowanie * robót pi- 
łeczkowych poleca W lakarow - 

! ek i i Ś k a , Lw ów , 3>KbCu- 
s k a  2 . 116

I jd ió d  p s Ł c z e ln i  l ip c w y ,  
IwE g u a r a n e ja  100 k e r o n .
5 kg. 6 koron franco z opakowa­
niem wysyła Spółka pszczelarska 
w Brzerzanacn. i9 5 t

D elikatesy  W inogrrna d e ­
se ro w e  (Ghasselas białe i czer­
wone) w F kilu wy oh koszach po­
cztowych po 2 lio r. 90 g r .
f r a n c o  wysyła m l i i  Viray, De-

breczyn, Węgry.

^ w i e ż y  m iód p szozasny lf
^  z gw arancją za prawdziwość 
jakości w 5 kg biaszankacł po 
' i k. 75 hal. o p i a t r i  e yysyła 
J. MBetCźojR w MikulMcacn. 1765

Winogrona
O gród g o s p o ó .r s k i  5. Zemu-
niu (Semliaie), Chorwacja (Hor- 
vatska), posyła do wszystkich 
miejscowości munarchji austro- 
węgieiskibj i do państwa niemiec­
kiego najładniejsze i najsmacz­
niej sze winogrona w 5 klg. koszy­
kach za 3 korony i 20 hal. franco

Po cz to w a  u rz ę d n ic z k a  po­
mocnicza, natychm iast poszu­

kuje zamiany. Zgłuszenia „Urzęd­
niczka pocztowa* Bukowsko, obok 
S a n u k a . 1964

Mieszkania i sklepy
po l ct. oo wyi&tu

Po ko je  kawalerskie, umeblo­
wane, Łyczaków 15. 1957

Po só j, kuchnia na piętrze. To- 
rosie.yicza 12 1943

fk b u z e rn y  pokój z feueimlą.
Łjczakuwska 87. 1955

Sklep do wyną,ęcia. Zimorowi- 
cza 19- 1933

Dwa pokoje, U kchnia, lub
pokój, kuchnia, pokój kawa­

lerski. Dwernickiego 2u. 1924
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M a t e r i a ł y  B u d o w l a n e  *  B R A C I A  ^ U N D «  L w ó w .

w 1 f

Towarzystwo W y ó a w rc zs we Iw o w U
w y c i a ł o :

U  N. f .:  p o tęg a  w ojenna R osji *  _
p t  —  v  św ietle najnowszych danych urzęBowych. m

£  Cena kor. 3*—.
F  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

~  G Topór: p a ń stw o w o ść  ro sy jsk a
I

!

I

t

N a  wyczerpaniu.
Cena kor. 3 '— . 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

I . i: lik w id a cja  caratu
n o  w  o  s  C!

Cena kor. 3 *— .

Do nabycia
we wszystkich

księgarniach.
i a u

Ceiem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, 
mam zaszczji podać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki t y l k o  następujące firm y:

Teepfer Naftuła, Tryui nnska 12. 
Adler Markus, plac Akademicki. 
Bauer, Hotel dt Laus.
Blasbalg S. ul. Teatralna.
Bogen, Hotel Warszawsk 
Breyvogel H. u] Grodzickich. 
Czae.'kies, ul. Karola Ludwika. 
Drucker Eljasz, Grodecaa 
Einhorr ul. Gródecka.
FaKan. Pasaż Hi usmana 
Finkelstein, Karola Ludwika. ~ 
Fisch, ul. I-. Sapiehy.
Fleischer A., ul. Gródecka 91. 
F-ankel J., Leona Sapiehy.
Frled Jakób, Rynek 18.
Barfur.kel J., Sykstuska 2.
BHffel L., ul. Żółkiewska.
Halpern. pl. Gołuchowskich,
Herold Antoni, SyRrtuska 14. 
Hellwig Edward, ul. Kopernika. 
Heustein J., ul. Lenartowicza. 
Katiarienvogel, Jagiellońska. 
Kawiarnia EuropejsKa, Jagiellońska. 
Keil A., ul. Kopernika.
Kostkiewicz August fa łow a .
Krain llor J. Ch.t pl. Bernardyński. 
K'ihl M. ni. Gródecka.
Laskowski, Halicka.
Lemel Simon, Gródecka 54. 
Landesbergor »f. ul. Polna.
Ludwig Jan, Krakowska 7. 
Liiwenheck Jakób, Trybunalska.

nopaciriski Wojciech, Rynek 37. 
Makowski M., ul. Krasickich.
ILehr, kantyna 30 pp.
Nussenblatt, Giodecka 
Osie mann, Sykstuska 28.
Pencia? ul. Gródecka.
Piotrowski J., Ruska 18.
P-zypylski Karol, Teatralna.
Rak, Żółkiewska 30.
Reich Samuel, Rynek.
Rossignon, ul. Pańska.
Fothberg Abraham, Janowska. 
Rudziński, restauracja soiejowa. 
Schall Sara, ui. Kaźmierzowska. 
Schuapp, Kopernika.
Sokołowski, Rynel 
Stauber. Hotel Pański, Grodecka. 
Strauch Marjan, ui. Gródecka. 
Stoff, ui. Sobieskiego.
Szapira S., Kynek.
Sc. m rzi r 0.. Gródecka.
Szleker, kantyna, ul, Pijanów. 
Tennenbaum I., ul. Jagiellońska 
Tomicki R,, Rynek.
Waldbaum, K akowska 25. 
Ifcasserman, Krzyżowa.
Weśssoerg, ul. Gródecka 49. 
Zieliński, ul. Ormiańska.
Zinkes, Pisaż Mikolascha,
Zinimct H- ul. Kaźmierzowska. 
Zuckermarm J., ul. Zimorowicza.

Bok okocimski (porter krajowy):
U'a; 1

Z . (Jaczewski, Halicka. 
J. Garfunkel, Sykstuska

M Hakel, św. Teodora.
S. Schapira, Rynek. 
Waldbaum, ul Krakowska.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. 
Ozjasza Wiksla i Syna, ul. Bogusławskiego 13. Telefou Nr. 6.

Skład piwa flaszkowegc u p. S. Wiesera, ul. Sykstuska 
J 4. Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 
lwowskich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie 
Bprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sąaowej 
przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.

JAN GÓTZ, B row ar  Okocim.

' ' A #  i v v ' "
FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 

5 n ż .  S Z E L I G I  Ł Y S Z K S E W F C Z / I
LrfOW. UL. ŚW. MARCINA L  25

„ .^ 'oc Loi irf! |  
^niKSAMENTfcłfAy..-

I g P l g l f t

PŁYTY *:GLACYJKE jfcl 
L00 HiM^NTIIW
' SMOŁA DF.ŻYŁOWANAT*

DO PAC Hu' i DRZEWA

h?
KRYCIA DftCtCÓ ■

; ,.1 '

r_ % J'

\  lusfALT so m a m  k§
i IZAWilBUCANrtH UUN S

iI m s k i y  6 e r 8 K f l ie a ; Y " 5 i  
& j i !  W  8U«v,'<KAtH. W’ .... - ----------- ,v»Ba.,ML &

Globin

wytwarza bez trudu

najw spanialszy połysk!
Utrzymuje skórę białą I trwałą.

Wyłączny fabrykant:
F P I T Z  S C d IU L Z  jt in .
Akt.-Ges^ Eaor c neipJg.

m sm sm sj. ©sasse w m g sm ssb

PÓŁ 
WIEKU 

ISTN IEJĄCA FABRYKA '

sSTO RÓ WY
okien w sze lk ich , 

system ów

P o ż y c k S K i
załatw ia "a kundyktem i bez kon- 
dyktu, dla P. T. urzędników, c fi- 
cerów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nau­
czycieli, notariuszy, adwokatów i 
aptekarzy. R e r ^ e L o n t o c j a  „B e- 
u m t e n  V e r e j i |u u w e  L « o w ie ,  

u l .  K o p e r n ik u  7 .

Winogrona
kuracyjne i stołowe, żółte, słodkie, 
wielkie, 5 klg. 4 kor. wysyła fran­

co za zaliczka pocztową
J. S [ T  T  X  j: \i

G Srz Kll< te n ia n d .

m m m
po bajecznie niskich cenach

Tł 1? fAT\T i dc-zybory  
- D i i i  ± \  MYŚLIWSKIE
GALANTERIA, ANTYKI, 
BRONZY,  O B R A Z Y  
BROWNINGI, REWOL­
WERY, LASKI ze szty­

letami itp.
L W Ó WF I E L E C K I

Na j l e p s z e  k  i  w  y , _herbaty. 
„Syrjusz“, Lwów,

Maja 2.
Trzeciego

1824

(irTT.MAN.VV 
oryginalne patentowane

K LO ZET Y
PO K O JO W E

hermetycznie zamknięte, bezwonne, w rozmaitych dy­
skretnych formach meolowycn

s ą  W A J L E P j ^ Z E :
i Ilustrowane cenniki gratis i franco wysyła 

c. i k. uprzyw . fabryka k lozetów

L. GDTT1 ANNA
F i l je s  Wiedeń, Bukareszt, Budapeszt, Karlsbad, Marienbad. 
Największy wybór foteli do wożenia chorych, krzesła dzie­
cinne, bidets, wanny, lodownie, pap'er klozetowy, skrzyneczki 

na papier 1 hygj-niczne gpluwaczk
Ostrzega się przed bezwartościowem naśladownictwem.

Tylko z marką 
ochronną pra 

wdz iwe.

Wyszczegól­
nienie

rządowe.

Główny skład Austro-Węg. Tbermophor. Przedsiębiorstwa 
(Ciepło bez ognia)

? ■ G O T T M A N N  “ *■ J f ,B i e l l o ń s k -  3X m -ttT Y 1Y  (rąprzeciw  nl. 3. Maja)

i

Prawdziwe Tulskie M o p M n k e r
zegary -eniontoirowe, podwójnie t 
kryue z 3 bardzo siinemi koperta 
hń tulskiemi, z kopertą do odska­
kiwania z werkiem ankrew ym  

Roskopf

E t y lk o  z ł. O.
, l.operty tuiskie tych zegarów 
najdelikatniej emaljowane i m aja 
ruzmaite artystycznie wykonane, 
obrazy sportowe i myśliwskie.
W e r k  j e s t  p r e e y z j jn j - m  -werkiem! a n k r _
w y m  JKozkopf, c h o d z i  36 g o d z in . D w u le ­
t n i  p is e m n y  d o k u m e ja t g w a r a n c y jn y  d o ­

ł ą c z a  s ię  d o  k a ż d e g o  z e g a ra .  
S to s o w n y  do  te g o  p o d w ó jn y  ła ń c u s z e k ,  
tu l s k i  a lb o  ze  z ł o t a  d o u b le  a lb o  o f ic e r ­

s k i  z ł . 1*50 z a  s z tu k ę .
W y s y łk a  ty lk o  z a  p o b ra n ie m . Z a  n ie o d ­
p o w ie d n ie  z w r a c a  s ię  p ie n ią d z e .  W y ­

m i a n a  d o z w o lo n a .

Józef Spiering, Wien
I. P o b ig a s s e  2 10.

PlFiy mmmim
f t e r r a z z u )

do kuchni, korytarzy, werano 
i t. p. po kor. 6*— od m.

poleca
F A B E l Y K A  

kaiiden ia  sztucznego 
I dacłłówefe 

W E  L W O W I E .
C entra lne  b iu ro  w  B^nkn hipo­

tecznym . — Nr telefonu 39fi.

2 s b : f  izm tz

S s y b y r l u s t r a ,  ratuj du obra 
zów poleca najtaniej Kruchs, 

Karola Ludwika 29, Pssaż Oranża.
1967

Tań!e czeskie 
p i ó r a  n r  

p o ś c i e l
5 kilo nowo sku- 
Daue k. 9 60,'lep­
sze k. 12, białe, 

miękkie jak puch skubane kor. 
18—24, białe jak śmeg. i ękkie 
jak puch, skubane k. 30—36. 
W ysjłka franco za połganiem. 
Złiiilana i odbiór dozwolone za 

zwrotem kosztów portorjł. 
BENEDYKT SACHSEL, Lohes 321 

PocziŁ Pilzno, Czechy.

Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Henryk Rewakowicz. Z drukarni W, A. Szyikowskiego, L^ów, Kopernika 5.


